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Sensacyjne n »giio:jkl o ^am^drtlel- 
Hieciiu at m inisiriajnim  Nało^oBs^i.

Warszawa, 21 czerwca.
W  kołach poselskich krążą uporczywe pogło- 

:ki, ze Mhram# posłów małopolskich, które ma 
odbyć we wtorek uchwalf pewnego rodzaju 

oitzulużiioió administiacj jną Małopolski. Geaes 
raka  ei ucya zastąpiona będzie namiestnl- 
stwem1*, które zostanie wyposażaj* baadtro roz­
ległym i atryhucyami. Namiestnikiem zostanie 
wedlo omawianych pogłosek dotychczasowy 

Bgąg BwasaBaMg—

gen. delegat dr K. Gałecki.
Powodem, który skiania posłów małopolskich 

d.o tego kroku, będącego objawem u ju r  ./m, 
gdy idzie c unifikacyę Polski i zatarciu śladów  

i w rażych kordonów jest fatame, a przytem krzy­
wdzące G d ’ y,», administracyę, udades polity- 

!*ka gospodarcza Warszawy.
Galicya zmuszona, wbr.ew swej woli wstępuje 

[ w  ślady P oznańskiego.

Ukraińcy gwałcąc umowę, zerwali 
zawieszenie broni.

R e ż im ie  u k r a iń s c y  x « ! e l l  B r z u ła n y .
Warszawa. (PAT ) Komunikat sztabu general­

nego z 21 b. m. Front galicyjsko-wołyński: Do­
wódca turni.- ukraińskiej w Galicy! zawiadomi! 
dowódcą trontu galicyjskiego, ie  umowy o za­
wieszeniu brom, która zawartą została między 
wojskową delogacyą atamana Petlnry, a woj. 
tkową delegacyą i aezelnego dowództwa wojsk 
pois&ich, nie uw ala  dla siebie za obowiązuj ąc«, 
woboo * *flO -aw i- Skania breni zostało znów 
zerwane zo i Ireny u l  mińskiej. Akoya bojowa 
na całym frcude trwa dalej. Oddziały ukraiń­
skie w  GalLcj - potij-m nic zasilane i wzmacnia­
ne prze- Petiorą, atakują w  dalszym ciąga prze- 
wa|ajacaml sl ran nasze wojoka.

Pod napozam iiluratńców, po ciężkich kilku- 
faiawych walkach, zastały c p u zn c iw  Braeża* 
ny. Dalej aa  północny w»chóń a i po łtad-iw il- 
łów we.ska naąw, rdpk rają w  daksr.m ciągu 
uporczywe ataki nieprzyjaciela. Na południowy 
zachód sd Brzeżan 14 p. p. brawurowym atakiem  
zdobył wzgórze Popie liche, biorąc jeńców i zdo­
bywając ozy karabiny maszynowo. Kontratak 
nieprzyjacielski celem odzyskania tej pozycyi 
z krwawem i stratami nieprzyjaciela został od- 
party.

Wzdłuż Narajói/ki, aż do Dniestru, utarczki 
patroli.

W  rejonie na ;*oludnLe od Radziwiłłowa stwier- 
ozeno współudział 1 boUfcjowikłw w  akcyl prze. 
uiwko nam.

Na Wołyniu ped Swłszczowem, Hołubaml i 
Pianem utarczki patroli.

Front poleski: Simy atak bolszewicki aa  Le  
„ zyn został z krwawemi stratami nieprzyja­
ciele odparty. Nad Jasiołdą silna działalność 
artylecyi nieprzyjacielskiej.

Front liteweko-białoruski: Silny oddział bot 
szewicki, po kilkakrotnyck atakaoh, s l ( ł  Pu. 
stawy* skąd jednakie naszym kontratakiem iop 
.ta l wyrzucony. Na reszcie /rantu spokój.

Oj zerwania układu podjudzili Niemcy,
Warszawa. (PAT ) Według układu, ssawaatego 

i podpinanego 16 czoxwm z przedstawicielami 
Petlury. zewie, ^mie łr©ni ir ia lr  sit rozpńlSłPtó 
M  dnia 21 uzmwiu* o gojtebia I  w ienom n . 
Tymczasi m komenda giówaa wejss tkralń- 
skich wobec zaoicntcnoj aytuacyi, fcś U .  żyła 
driś rano wbrew r  klanów- ii  ulę na zawieszenie 
broni nie godzi i te stan wojenny trwa nadal 
Zdaje się to potwierdzaL pogłoski, ro®ch©idząct 
się od kilku dni, te Niemcy starają się dopro­
wadzić Petiurę dc zmiany frontu, to Jest do po­
rozumienia się z bolszewikami.

Zbyteczne jtoKiKPe l̂ttć, jak straszny los czaka 
ludność polską okolic, które powtórnie dostają 
się pod nahajkę ukraińską. Pomoo jakaajrych. 
lejrcP, me ogiądająo się na tadno dypiomaty- 
ozne względy, jest Lbulecznal Z całej Polski je­
den bije do W arszawy glos: za wszelką cenę ra ­
tować męczeńskie kresy!

Treski przeciwny ofenzywie przeciw Polsce.
Lnblin (telef.). Z nad granicy ros.; „k i , dorc - 

szą: W  K ijow ie  wy łonił się spór między czefetn 
rządu bolszewicki© go, Rakowskim, a komisa­
rzem dla spraw wojny, Podwfijskira. Rakowski 
domagał się rozpoczęcia cfeoiywy przeciwka 
Rumunii, zapowiadając, że w  '.lad za tą ofeim 
żywą ruch bolszew icki obejm ie całą Rumunią. 
Podwojski domagał się wystąpienia przeciwko

Polsce, tw ierdząc, że w ojn a  ta na Jkra in ie by­
łoby bardzo popularną. Ten ostatni plan upadł 
jednakże, ponieważ wypowiedział sfą przeci*" 
niemu Trocki, wskazując, że na o fu izyw ę  ukra­
ińską arm ia  polska od po w iedziała r y  ofenzywą 
na froncie białoruskim , co wpłynęłoby ujemnio 
na akcyę wojsk sow ieckich przeciw  wojskom  

! Kołczaka.

Ferror bolszewików pod rządami ezsskiemi.
Morawska Ostrawa (W ) (tel. wł.). a u w ia ­

domo, Czesi obsadzili Bogum in na Śląsku Cie­
szyńskim pod pozorem, że panuje tam  wśród 
Polaków  bolszewizm. W  rzeczyw istości okazu­
je się, że dopiero teraz, pod rządami czeskimi, 
bolszowizm zaczyna się na dobre tam mnoszyć. 
W  Bcguminie ntworzyia u? rada robotników, 
która uzbroiła się w  rew olw ery i  sękate kije, 
uprawia niesłychany terror i zmusza kapców  
do sprzedawania towarów o 50 procent poniżej 
ceny zakupna.

Parjii&wiaż szynkarz© ośw iadczyli, że odnośnie

do napoi wyskokowych takie zarządzenie jest 
zgubne, bo robotnicy, chcąc otrzym ać tanio wó­
dkę, nadużywiają zarządzenia, Bada robotnicza 
zażądała cd szynkarzy okupu w  kwocie 
koron. Pod naciskmm terroru mur/ctJ szynka- 
rze to żądanie uwzględnić. D e legac ie  kupców 
bogumińskich udała sięj clo Opawy i :r  tor?,, fe ro ­
wała u prezydenta kraju  Szr&mha, k t fr y  Jed­
nak oświadczył, że sani jest wobec ter;© terroru 
bezsilny. Kupiectwo w  Bogum.ińie żyję  pod gro­
zą tych bolszewickich metod czeskich.

wykonana według projektu Edmunda Fryka 
zatwierdzonego przez jen. Hallera.

Kilka uwag o karach na paskarzy.
Kraków, 22 czerwca.

Gdybym był paskarzein n ic nie w praw ia łoby 
mni© w  równie dobry humor, jak  k rwloźeróze o- 
krsyki pod adresen paskarzy, dom agania się 
fTubtenlc, a  choćby naw et i chłosty. Nawet naj- 
otriuł£niejs7z. karta nia budzi grozy, póki się ma 
99 szans przeciw jednej, ża ona nie będzie wyko­
nana; natom iast absolutna pewność, ze kara 
bezwzględnie w ym ierzoną zostanie, nakazuje l i ­
czyć się z  n ią poważnie.

K to tylko zna charakter polskiego spoteczeń* 
St-wa, musi stw ierdzić, że Po lacy  są bardzo krań­
cow i w słowach, a bardzo słabi i połowiczni w 
czynach. Grozić szubienicą, gotow i są zawsze; 
na w ieszanie zdobywają się z  ogrom nym  w strę­
tem,

Przypuśćm y, źe wstręt do paskarstwa staje się 
tak sirnym, iż  przew yższy w stręt do zaciągania 
stryczka. W  każdym  razie egzeaucya Laka będzie 
rzadkim  w y ją tk iem  i będzie miała wszelkie ce­
ch]' ujemne wyjątku. Po  pierwsze nie obali, lec* 
potw ierdzi ogólną regułę bezkarności. Powtóre, 
jako w yją tek  nie będzie m iała charakteru wry» 
m i ar u spraw iedliwości, lecz uchodzić będzie zi. 
indyw idualne nieszczęście osobnika ni© tak zrę­
cznego i przewrotnego jak inm, którym  się udało 
skórę uratować. Doczekam y się tedy jeszcze te- 
r o ,  że m artyro log ia  paskarzy stanie sę powodom 
inanifestacyi, interpelacyi, wniosków  nagłych i 
t. p. K ażdy poszczególny wypadek będzie p ięt­
nowany jako n iespraw iedliwość i poniekąd słu> 
sznie.

Jeśli w isi jeden, czemu nie wszyscy? -leżeli 
powieszą żyda, będzie krzyk na antysemityzm? 
Jeśli o fiarą  padnie chrześcijanin, będzie w  tem 
wskazywana in tryga  żydowska, może naw’Ct pod­
stęp konkurencyi sem ickiej. X ikt przecież nie 
wyobraża sobie, żeby pewnego pięknego poranku 
zawisnęli na stryczku, wszyscy paska rze, b&c 
to groziłoby katastrofą, zatruciem pow ietrza 
przez nadm iar trupów, którycn n ,k ' nie nadą­
żyłby pochować, strajkiem  grabarzy słuszn.e w y ­
zyskujących pomyślną koniunkturę a bronią; 
cych się przed nadmiarem pracy —- słowem, nie­
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obliczalne byłyby następstwa takich represyi.
D odajm y jes7.cze“ e nic możnaby w ieszać bez 

sądu, a  człow iek zagrożony pow ieszeniem , jest 
dxiwxde skłonny zacierania śladów swego m ie j­
sca pobyt i. Musiałyby zatem  poprzedzić maso- 
w j  aresztowania,, przepełnienie w ięzień, uiesł.ya 
ehane w ydatk i aa  żyw ien ie i  p ilnowanie w ięż- 
n itw . Samo żyw ien ie kosztem państwa, a  w ięc 
ogółu ludności, tych, co się tę ludność na rzecz 
własne*-; zysku głodzili, byłoby przecież czemś 
monstrualnie śmiesiznem. Zresztą w ięzienia, jak 
dobrze wiadom o —  są. to ana demie występku.

W chodzi do nich człowiek, k tóry  w  jakiś spo­
sób paW um ał prawo, lecz dzięki różnorodności 
towarzystwa, w  jak iem  się znajdaje, wychodzi 
wszechstronnie uśw iadom iony, pozna wszystkie 
spoaoby narftBzańte,, łamania, om ijan ia praw  o- 
bowiąziujących. Może czuł się w  swem środowi* 
sku odosobniony i  wzgardzony, tu poznaje sobie 
podobnych, staje się członkiem pewnej klasy 
społeorrei, którego szanuje i ceni za to, za co 
Inni potępiali

Byłoby rzeczą, naturalną i łatwą do przew idze­
nia, gdyby „n iew inn i11 paska rze z w ięzienia zro­
b ili czarną giełdę, gdyby tam tv odżyli ka i tele i 
robili doskonałe in teresy w  im ię hasła: „ręka 
rękę m yje".

Solidarność u łatw iłaby im znakom icie w yka­
zywanie swej niewinności.

Cos Dy na tern zyskał ogół? Owa głodzona, ob* 
diterana ze skóry publiczność, o którą chodzi 
przedewszystkiem? Trupy paskarzy nasyciłyby 
jej mściwość, lecz nie nasyciłyby je j głodu. Uby­
łoby k ilku  paskarzy, ale paskarstwo zostałoby 
udosflŁimalotie. Admrnisfcracya w ięzień  pochła­
niałaby grube sumy, o przylem. korupeya stałaby 
się nieckronnym  w yn ik iem  tego grom adzenia 
sa kratą  potentatów  finansowych drżących p 
w iaen . skórę.

W ym ia r spraw iedliwości pow inien być tani, 
szybki, nioncl m  , powszechny i  jawny. Tylko 
lytu Sposobem kszta łci sio poczacle prawa.

2  tego powodu kara  w ięzienna  w inna być 
otatocmo^cń, stosowaną tylko w  tych rzt dkich 
wypadkach, gd y  bezpieczeństwo publiczne w y ­
maga unierui hom ienia danej jednostki, Tu  pu» 
winna obow iązyw ać ta  sama zasada, co w zg lę­
dem w aryatów , którym  się da je  swobodę ru ­
chów  o tyle, o  ile  to ich życiu  lub życiu  nnych 
n ie grozi. Jeśli w ięc chodzi o paskarstwo, tak 
lu n o  jak o wsizelkie inne przestępstwo popeł­
niane dla zysku, nie należy uderzać w  człowie* 
ka, lecz w  jego kieszeń. Jest to najwrażliwszy 
punkt złodziejckieyo organizmu i tn wymierzo­
ne chlo^j" jon! najdotkliwszą.

N ie  m a w ogóie lepszego i tańszego sposobu 
zaszczepiania społeczeństwu poszanowania pra­
w a jak  kary pieniężne. Zdziera ją  one z karanych 
wnzellc j  aor Olę męczet ską i nie dopuszczają 
żadnych dramatycznych gestów.

Kara winna kilkakrotnie przewyższać zamie­
rzony zysk, rosnąć w  postępie geometrycznym za
każdą recydywą, dochodząc aż do konfiskaty 
całego m ienia. Naw et i w  tym ostatnim wypad* 
ku poskarż jeszcze nie m oże apelować do lito­
ści; kara staw ia go bow iem  dopiero na równi 
z ogromną w iększością o fia r jeko wyzysku, z lu­
dźm i n ie posiadającemu żadnego m ajątku & ży­
jącym i 2 pracy.

Zam iast aresztować oskarżonego, należałoby 
raczej natychmiast położyć areszt na jego towa* 
rzt w  sklepie, kantoi ze itp., dozorować ooro- 
tów, p ilnować sprzedaży lub publicznie sprze­
dawać towar, a z  tak osiągnlątego dochodu bez­
pośrednio ściągać kary  i  koszty dozoru. Sami

poskarżę troszczyliby się wówczas o przy«p±e* 
szenie procesu, a  publiczność od ra/m korzysta­
łaby z  tej procedury, gdyż kupowanie u obw in io­
nych byłoby rzeczą bardzo praktyczną.

Ogół stałby się współwykonawcą kary 1 stró­
żem prawa.

N ie  byłoby też m ow y o ka jan iu  niewinnych.
Kupiec stale poprzestający na uczciw ym  zy­

sku n ic by na tem n ie stracił, gdyby urzędowa 
kontrola jego  uczciwość stw ierdziła  i w yśw ietli­
ła.

P o  prostu na tę i  ontrolę narzekać byłoby 
iwstydem i najgorsza autodenuncyacyą.

Reflektor.

Sprzysięgnie* książąt i ekscelencyi pruskich w Lufano.
Kraków, 22 czerwca.

(?) Korespondent ,,Joumala" paryskiego do­
nosi z Lugano, że Szwaj carya, A szczególniej 
Lligano, stanowi obeenu centrum niemieckie­
go m chu monarchistycznego. Osoby, związane 
duszą i  ciałem z« starym w  Niemczech porząd­
kiem rzeczy, ^cnroniły się do tego miasta, aby  
uprawiać politykę i agitacyę, które w  żadnym  
razie nie harmoinizuje z zasadami 1 hasłami, 
wysuniętemi przez rewolucyę.

Monarchiści niemieccy, pozostaw# sy, jak zre­
sztą olbrzymia większość Niemców, w ierną sta­
remu porządkowi abaolutystycznemu, byli tun- 
keyonaryusze i oficerowie cesarscy ł  ybrali no­
ble Lugano s a  miejsce schadzek, na których 
planuje się wskrzeszeide monarchy w Niem­
czech, oczywiście i  Wilhelmem na czele.

Ilo"-espcndent „Jouirnaia", zbadawszy rzecz 
na miejocu, stwierdza iż w  Lngnnc sio  tylko 
się L-piskuje, ale przygotowuje się także praw­

dziwe sprysiązMut. Co ohwila tajni wysłanni­
cy przybywają tam z Niemiec, aby konferować 
z wysokisml osobistosciami oddajjącemi się
fconaptrac^nej okcyl, nie dającej się pogodzić 
z neutralnością gościnnej Szwaj caryi.

W  liczbie konapiruj ącycn książąt i różnych 
ekscelencyi starego systemu pruskiego, przeby­
wających w  Lugano, znajduje się ks. Fryderyk  
Leopold pruski, zwący się obecnie hrabią W e- 
lingen, ks. Joachim — szósty syn W ilhelm a i 
głośny ks. Ernest Łrunsrnwig Lunebourg, zięć 
Wilhelma.

Korespondent „JournaJa" ostrzega rtządy 
sprzymierzone przed niebezpieczeństwem, pły- 
nącem z kunspir«cyi pruskich ekscelencyi i 
i książąt, którzy udają się częstokroć z Luganc 
na drugi brzeg jeziora, do włoskiego Campione, 
aby grą  w  ruletę odwrócić od siebie wszelkie 
uzaaadmon* podejrzenia.

Feldwebel dyktatorem 5 katem Górnego Ś lą sk a
Kraków, 22 erem1 ca.

Pierwszą osoDW ością ofieyainą Górnego Slą • 
sko, skąd płyną teraz skargi prześladowanych 
w  okrutny apuoób rodaków naszych, oczekują­
cych z niecierpliwością zjednoczenia z macie­
rzą polską, jest obecnie

„KOMISAR2 STA N U " OTTO HOERiłZNCl.

Posiadając pełne zaufanie rządu Eberta, by­
łego, jak intymni ją  dzienniki francuskie, fldo- 
dlarza, oraz zaufanie Scheddemanna, p. Otto 
ILoersir g jest dyktatorem cale]1 prowinryt gór­
nośląskiej, gdzie ma sobie powierzoną

U IS Y fi  T Ł U M O W I#  P O L S K IS a O  BUCHT  
NARODOW EGO

i utrzymania za wszelką cenę Górnego ślaske 
przy Niemczech.

Pan Otto Hoersing jest ocarwWci# aocyalistą, 
“Je jest on jednym z tych csoDłiwych a tak li­
cznych socyalistów berlińskich, u których sta  
ry  system pruski znajduje jak najsolidniejsze 
oparcia

Otto Hoersing Jest tym mężem, który przy­
wołał na Górny Śląsk zbójeckie mendy „Grenz- 
sehutzu", jest tym, który porofcUmowra na Gór­
nym Śląsku stan oblężenia, jest tym , który W

Z D R O G I .
MOJA f W IE LK A  PODRÓŻ'*. — POD ZNAK IEM  
LIC H W Y. —  DOM W A R YA TÓ W . ~  ? .  K. P. 
W Z D Ł U Ż  GRANICY POLSKO-CZESKIEJ. — 
GZY JESZCZE CIĄGLE „ZA  KORDONEM?!"

W yrurzam  zatem  w  „w ie lk a  podróż!" Czyż­
by do Francyi, W ioc,li S zw ajcary i? —  spyta­
cie. — N iestety! tak daleko nie sięgają tym  ra ­
zem m oje zam iary. „W ie lk ą "  też będzie ta po­
dróż nie ty le  przez ilość czy odległość zw iedza­
nych krajów, ile przez mnogość trudów i k łopo­
tów, ma jak ie  naraża się dziś każdy śm iałek, 
który odw aży się ruszyć z K rakow a choćby ty l­
ko do... Podgórza.

Z ram ien ia  redakcyi naszej, gotowej zawsze 
do wszelkich o fia r (w  tym  w ypadku o fiara  tą 
jest moja m ałość) —  dla dobra czytelników, 
wyLieram się na objazd naszych zdrojow isk i  
letnisk, by o  stanie ich poinform ować was w szy­
stkich, k ro r jm  zam knięte granice, a może... m o­
że przecież raz wreszcie wzm ożone poczucie na­
rodowe nie pozw ala  na w y ja zd  do przeróżnych 
obcych „b&dów" i tak chronicznie naw iedzanych 
dawniej cudzych „K u rortów ", a k tórzy  chcie­
libyście zażyć w akacyjnych  w yw czasów  gdzieś 
aa gośclnnem łonie rodzimej przyrody.

Wyjeżdża ni z K rakow a rannym. pociągiem  
(god i 7.15) w prost do K ryn icy. W yjeżdżam  pod 
znakiem wszechw ładnie i „nain iem iłościw ie j 

panującej nam " lichwy, ho oto dryndżiarz jed ­
nokonny (N r  121 — polecam  go specyalnej opie­
ce Tow. w alk i z lichw ą) kazał m i zapłacić za 
kurs z ul. Garbarskiej n-a dworzec kor. 20, tra ­
garz zaś za dostawienie jednego m ałego pudeł­
ka z dorożki do wagonu kor. 15. Równocześnie 
jakiś pan obok mnie za podanie czterech dro­
bnych pakunków płaci tragarzow i: kor. 40, m ó­
wię i piszę: czterdzieści!

Pociąg, t. zw. warszawski, m ający bezpośre­

dnie pohłfczemie z Krynicą przy, eżóża, już z W a r ­
szawy tek  przepełniony, że dla. zdobycia jakie­
goś m iejsca uaeba stoczyć bezkrw aw y wpra 
wdzie, ale bój istotny. Ludzie pięściam i, łokcia­
mi, kolanam i, czern kto może, toru ją  sobie dro­
gę; pakunki, wrzucanie przeważnie przez okna, 
łata ją  w  powietrza’ jak  p iłk i, co chwilę widzi 
się również jak  ktoś m niej c ierp liw y, a i smu- 
k le jszy  z natury, sam w ślizgu je się także przez 
okno do coupe, p rzy ozem zdarza się, że połową 
ciała już u celu pragnień, drugą połową zaw isa 
na chw ilę na zewnątrz wagonu, w  sytuacyi dla 
siebie mocno krytycznej dla w idzów  n iesłycha­
nie śmiesznej.

W rzaw a, hałas, krzyk i, nawoływania, atm o­
sfera pełna podróżnego podniecenia; wzburzone 
nerw y wyładowaną, przeważnie swą energię w  
nader dalekich od w ersalskiej uprzejm ości w y ­
zw iskach i w ca le grubych przekleństwach, skie­
rowanych w  stronę braici-bliźnich...

Dziwną jest ta  form alna panika, k tó ra  ogar­
nia ogół w  podróży! Tu m ąż gubi obładowaną 
dziesiątkiem  paczek i  paczuszek żonę, tc.ni zro­
zpaczona m atka biega jak  szalona, poszukując 
zagin ionego w  tłum ie dzieciaka, ówdzie znów 
jak ieś nieporadne azaewczątko za lew ając się 
łzam i, w oła  z lamentem :

—  Gdzijt mój pakier? Boże! Boże! co ja  zro­
bię? gdzie moje rzeczy?!

Istny dom w aryatów !
Jak mało ludzi um ie w  podobnych chwilach 

zachować spokój i równowagę, jak  m ało kto 
pam ięta o tej kardynalnej zasadzie, że p raw ­
dziwy gentclm an n igdy się nie spieszy, n igdy 
się n iepokoi!

•Przebiwszy się jakim ś cudownym sposobom 
przez za lega jący stopnie wagonu m ur ludzki, 
zdobywam  ślad m iejsca na korytarzu  I-szcj 
klasy, a oparłszy się o podobna Gewontowi gó­
rę walizek i różnorodnych pakunków, nie tra ­
cąc kształcone; na helleńskich m istrzach po­
gody ducha, rada jestem z zajętego posterunku.

O dostaniu clą do wnętrza przedziału niema mo­
wy; tam paaaicrowio, przew yższaj ęcy sw ą licw
bą w  trójnasób ilość m iejsc, przeznaczonych g o  
siedzenia, stoją, klęczą, siedzą, leżą, w iszą je­
den na drugim , tw orząc przy lem  przedziwne, 
nieznane nawet w  wyższej matem atyce figury; 
‘geom etryczne.

Pukój im...
Pociąg rusza.
Pośw ięc iw szy epos pewien ua obserwacyę 

stojących obok m nie tow arzyszy niedoli, przy­
glądam  się stosom pakunków, koszy, walizek, 
z których  n iejedna o ileż ciekawsza od nudnych 
tw arzy m ych sąsiadów. Jak w icie  pow iedzieć 
m ogłyby te  n iem D św iadki ludzkiej w łóczęgi! 
Ile ż  zdradziłyby ta jem nic. D źw iga ją  dotąc jesz­
cze na sobie ślady dalekich p ielgrzym ek, o k tó­
rych  w łaścicie le ic ł  zdołali ju ż zapomną-ć w  dłu­
g im  okresie wojennym... Tu nawpół zdarta 
kartka  z  grąm cy szw ajcarsk ie j: Buehs... Tam  
na żółtej nalepce w idn ie ją  czarne m agiczne l i ­
tery : Nice... Owdzie znów w yb lak ły  napis: Ge- 
nova... W szystko to ślady w łóczęgo w skiej na­
tury polskiej, która n igdy syta wrażeń, gna 
w ieczn ie św iatam i, w  pogoni m  czemś nowom 
nieznanem....

Poc iąg  mknie szybkc, głusząc swym  turkotem  
skazgl i lam enty pooróżnych, k tórym  stanie w  
korytarzu  coraz bardziej daje się we znaki. Ten 
narzeka na przeciągi, tamtemu sąsiad nastąpił 
na nogę zgn iatając lak ierow any nos nowego, 
paskarskiego buta... Obok mnie jakaś n iew ia­
sta karm i flaseczką drące się w  niebogłosy n ie­
m owlę, oblewając przytem  m lekiem  now y ko- 
slyum  swej sąsiadki; co chwalę odzywa się gda­
kanie kury, którą zaplątana tu pasażerka ;)-ciej 
k lasy darem nie stara, się ukryć w  koszyku pod 
grubą chustką; z odgłosem tym  m ieszają Łię 
słowa dystyngowanej , uroczej Kubigantcm , pa­
chnącej damy, Która przy łożyw szy szylakreto- 
wą face-a-marn do oczu, rozgląda i ię  a biapokc 
jem  za konduktorem, cedząc przez zęby:
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porozumieniu z komendantem  i-g o  korpusu 
we W rocław iu , zakazał zgromadzeń publicz­
nych, zaw iesił dzienniki polskie; jest tym, któ­
ry rozw iązał pniską Radę ludową dla Górnego 
śląska i jest tym  wreszcie, k tóry  świeżo, w  de­
peszy, przesłanej Scheidemannowi, zażąda* na- 
iycanuasiowego zaniknięcia dla transportów 
Hallera drogi przez Niemcy, gdyż transporty te 
podsycają nadzieje u jarzm ionej ludności pol­
skiej na Śląsku. Krótko mówiąc, p. Otto Hoer- 
sin-g jest godnym, kompanem Noskego, jako mę­
ża o „żelaznej d łon i1*. Podobieństwo to n ie  zdzi­
w i oczy w iście nikogo, kto w ie, że 

T A K  NOSKE, JA K I HOERSING JĄ  FELD W E- 
B LAM I PRUSKIM I.

Z uw agi na rolę, jaką  czerwony hakatyzm , 
rządzący dziś w  N iemczech, w ysnaczył p. Hoer- 
singow i, n ie od rzeczy będzie rzucić k ilka  pro­
m ieni św iatła, które aałyby nam  poznać bliżej 
tę osobliwą postać.

D zis ie jszy dyktator Górnego Śląska, a  były 
feJdwebel pruski, Hoersing, należał w cza “je  
w ojny do obozu jeńców  w  Lam sdorfie, na Gór­
nym  Śląsku. Obóz ten uzyskał smutny rozgłos, 
wskutek udręczeń., na jak ie  narażeni by ’ i  jeń ­
cy tam tejsi, przeważn ie Rosyanie. Ralport po­

u fny pruskiego m inistra w o jn y z dnia 6 sier­
pnia 1910 roku, zacytowany przez „Journal11 
paryski, stw ierdzał, że jeńcy b y li poddawani 
w  Lam sdorfie chłoście batam i gum ow ym i o ie - 
laznycj? mocach, że szczuto ich  psami, policz­
kowano i t. p.

Socyalistyczne sumienie p. Hoersiin^u nie 
tylko nie czuło się dotknięte tem złem  trakto­
waniem  bezbronnych jeńców, ale przeciwnie, 
w e  w rocław skim  organie socyalistycznym  
„V o lksw aclit“ en tuzjazm ow ał on się tym „lu ­
dzk im 11, jego zdaniem, sposobem postępowania 
z jeńcam i lam sdorfskiego obozu.

Tak i to osob liwy przyjaciel ludzkości jest 
dzisiaj obrońcą, rzekom ych „p raw 11 N iem iec dc 
Górnego Śląska i podpisuje telegram y, prote­
stujące przeciw  oderwaniu tej p: o w ia ćy i od 
N iem iec, oraz organ izu je w a lkę zbrojną prze­
ciw  Polakom .

W  rękach tego kata dyktatora jest teraz ży ­
cie i m ienie dziesiątków  tysięcy rodzin  pol­
skich, które w  udręce duszy i  c ia ła  czeutają na 
tę chwilę radosną, która powróci w reszcie ich, 
tych nieustraszonych rycerzy polskości, na ło­
no wolnej i zjednoczonej O jczyzny.

(— cki).

Powrót „z tamtego świata".
Pół roku w niewoli hajdamackiej.

Lwów, 21 czerwca,
Onegdaj —= Jak pdsze „Gazeta Poranna" — 

zgłosiła się do komendy lwowskiej legionistka 
polska, Stanisława Magiel owsuca, która pół ro- 
ku  temu raniona, wzięta została do niewoli u- 
kiaińokiej w  Dublanach. Ponieważ aż do osta­
tniej chwili nie dawała o sobie znaku ży cia, 
uważano ją  za umarłą. Dzielna legionistka o- 
powłada między lmr.emi o swolcn przejściach:

W  dniu 8 grudnia z. r., oędąc na pozycyi w  
DoLlanach, zostaliśmy —  grapa około 80 żoł­
nierzy — utuczeni za wszystkich stron przez 
praełiazające adły ukraińskie i w  przeważnej 
części dostaliśmy się do niewoLL Co do mnie, 
to ianna bagnetem ruskim w  pierś, zakrwawio­
na, pc dłam w  omdleniu i  ocuciłam się, gdy je­
den z żołnierzy ruskich, ^rzechodzą^ pobojowi­
sko, kopnął minie końcem buta, a przyjrzawszy 
się bliżej, oświadczył:

N IE M A JEJ CO BRAĆ: ZABITA !
Dzięki temu tylko uniknęłam śmiem i natych­

miastowej, a  przeczekawszy chwilę, gdy placó­
wki ukraińskie odsunęły się nieco, dotarłam  
do pobliskiej wsi, prosząc włościan o wskazanie 
d rog id o Lw ow a i tłumacząc się, iż  w racam  
do rodziny, z części kraju okupowanej. Zade- 
nuneyowana przez pewną Ruslnkę zostałam 
eresztiowana.

Siepacze ukraińscy osądzili ją  na śmierć, lecz 
z-a w staw ienn ictwem  tej samej chłopki. i-'.óra 
ją  w ich ręce oddała, została pozostawioną przy 
/.yciu, w  zam ian za co

SF .Ir-■■'W'. JĄ  W  N IELUD ZK I
Żołn ierze rozpoczęli swoje znęcanie się bi­

ciem  kolbam i, tak, iż gdy po jak im ś czasie do­
stał'' sio do szpitala, nie miała aa ciele
miejsca bez sińca i krwawych obrażeń. P o  tej 
doraźnej egzekucyi, chora jeszcze i osłabiona 
z  rany, n ie m ogła nie tylko iść, a le  nawet sie­
dzieć o własnych siłach 

W  pierwszym  dniu odstawiono ją  do G rzybo 
w?c, skąd wysłano ją  do Kam ionki m m i Io­
wę j, a stamtąd do Krasnego. Dro" ■ od­
bywała wśród takich waruckow , iż

PO TRZY I W I£CEJ D N I LITURALN1F NIC  
N IE  M IA ŁA  W  USTACH,

Po 22 dniach okrutnej m ęczarni — m ówua 
dalej — chora i z  w ie lką  gorączką, a przedo- 
wszystkiem  straszliw ie wygłodniała, dotarłam 
do w ięzien ia  w  Tarnopolu. Osadzono m nie w  
gmachu, służącym  w idoczn ie na ten cei, zw a­
nym „pułkow uików ką", w  celi, w  której oprócz 
mnie, siedziało ju z 30 osób z obyw atelstw a m iej 
scowego, -przeważnie mężczyzn.

O nędzy i zbydlęconym systemie życia, w  ja ­
kim tam pozostawaliśmy, nie umiem wprost 
zdać relacyi. Cela nie była dłuższą, jak  na ja ­
kieś 10 metrów, —  m ożna w ięc sobie w yobra­
zić, w  jak ich  warunkach m ieszkało w  n iej 30 
osób, ono je j płci. Zarząd w ięzien ia  uważał w i­
docznie po.rzebę m ycia  się za przesąd, gdyż

W O D Y ZU PE ŁN IE  NAM  N IE  PO D A W A N O  I  
M YLIŚM Y SI?  T. ZW . CEAKNą K A W Ą ,

której „nota  bene" i tak nie było potrzeby ża­
łować, gdyż po w ypiciu  joi zawsze się choro­
wało.

N IE  D ZIW , ŹE W  T A K IC H  W A H U K Ł A iH  RO­
BACTW O  JADŁO ŻYW C E M  A SE SZ TO W A - 

NYCH.

Po dłuższym pobycio w  w ięzien iu  przenie­
siono ją  do szpitala, skąd zdołała uciec. Udało 
się je j wyjechać z Tarnopola 1 dojrzeć do Bu- 
worowa. Jednakże n ie mogąc się skryć przed 
hajdam akam i, w róciła  do Tarnopola. Tu po­
znała legionistkę oddziału w yw iadowczego. vVi- 
czkowską, którą w  spccyalnie wyifcfiuow:!ny 
sposób dręczono, a m ianowicie

9 R A Z Y  PROW ADZONO JĄ  N A  MIEJSCE 
STRACENIA .

Gdy w  dniu opuszc2unia Tarńup.da przez 
w ojska rusk ie groziło  nam w yw iezien ie i da l­
sze internowanie, uciekłyśm y w raz z W :czkow ­
aką na cmentarz i tam od .£p(tz« o-rw południu 
do godz. 12 w  nocy przesiedziałyśm y w jakim ś 
grobowcu, poczem widzne, iż wszystko w k k H i 
w róciłyśm y do domu.

JA K  Z TAM TEGO Ó W IA TA

Akurat po pół rok u j chpra i y y . - r i d a ,  
przyjechałam  późnym wieczorem  do Lepowa, a 
gd y  na dzwonek stróżka kam ienicy, w  któr-M 
mieszkam, wyszła otjjfśązyć mi, z kYzykirm za­
trzasnęła bramę i

UCIEKŁA PRZEO EM NĄ, JA E B Y U JR ZAŁA  
U PIO R A.

Okazało się, że rodzina m oja m inia z oożer­
n ie pewych źródeł w ieści, iż zostałam rs 
to też matkę i rodzeństwo zastałam w  rmfccJ* 
żałobie. N a  dom iar złego dow iedjn3$jn  = ;»
mąż mój, sierżant W . P., W ładysław  M.npiwo­
wski,

P R Z E K O N A N Y  N IE ZB IC IE  O M o łt ! J  śsTIEE- 
CI, O ŻE N IŁ  SIE W  W AR CZ A W IE  F I  RAZ 

DRUGI.

W  ten sposób, po półror nr eh C&ljgu-w Iw 
I wracam  do życia,  pcza którego  naw i.njs zo« :  i- 
| łam  n iejako wyrzucon a ,  nie mająca. dęmu. ani 

męża. Jak postąpią w  tym ostatnim wypadku 
1 —  m ów iła  p. M a g ic ro w sk a  — j eszcz "  n ie  wiem ; 

prawdopodobnie n ie będę nawet wen!# zaw ia­
dam iała m ego  byłego męża o tern, y /.y:ęUray/. 
zamierzam i tak zgłosić nip z po wre hy 
;ror»t.

Nadeszła

E R D A Ł -P A S T A
biała, w proszku, do plocienij/ch bucików. 

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

U i i t o i l i i i l i l ś i i i

Kupujcie Peiskg Pożyczka Pańslwejia!
.IWm  ■

„A l i ! mon Dieu! taut de fum ee! gdzie jest cou- 
pe d la  n iepa lących f!“

O iluzyonisitko nieuleczalna,! czyż możesz się 
jeszcze łudzić, czyż w ierzysz w  dzisiejszych 
czasia.li w  takie utopie, jak osobne przedziały 
dla palących i n ie pa lących ’

Rozm yślając nad tem. jak  rozkoszną jest rze­
czą, iż  m iejsce nienaw istnej K. K. N. B. zajęła 
P. K. P. w raz ze znakiem  orła  polskiego i nad 
tem również, czemu w łaściw ie przypisać ten 
obecny ogó lny szał podróżowania, to n iepom ier­
ne przepełn ienie w  pociągach?

W yglądam  przez okno...
M inęliśm y Nowy Sącz. Upalna godzina po­

łudniowa.
W ia z  7 podnoszeniem się tem peratury w zm a­

ga się rów n ież zm ęczenie podróżnych. M ęż­
czyźni len iw ym  gestem pokładli do kieszeni rze­
komo przeczytane gazety i  z iew ają  30 mniej 
v ięcej razy na m inutę; kobiety zatracają coraz 
hardziej ranną „św ieżość11 cery., róż stopił się 
w  gorącu, u lotnił się puder, fa le ondulacyi w ło­
sów coraz mniej w yraźne, mamucurea również 
zaczyna Lą ć podejrzane...

Okolica coraz bardziej m alownicza. Na ho­
ryzoncie fa lista lin ia  gór. N a stokach bogatych 
bisów sosnowych pozawieszane n iby n,a niew i- 
oł.-.inłdkm sznurku chaty wieśniacze, czasami, 
łecz z rzadka jakaś samotna w illa  letnia, n ie­
k iedy strzela w  górę smukła w ieżyczka kościel­
na. K lon ia  się pod lekkiem  tchnieniem  w iatru  
srebrne lany wysokiego dorodnego żyta, w śród 
których błękitn ieją oczy bławatów... schodzi 
bujnie jęczm ień, a na nim  niby plam y krw i kra 
śne kw iecie maków.

Pociąg m ija  zagony świeżo oikopanycn ziem- 
nir bów, domki budników, przy mich małe ogród­

k i z Łatami seledynowej sałaty, ciem nem i kęp­
kam i buraków, kapusty, m ija  całe skraje w y ­
rąbanych lasów, “tosy. belek przygotow anych  
snać na m ateryał budowlany, a może już za­
wczasu na zim ow y opał.

N iby srebrny w ąż wśród szm aragdowych 
ścian laisu w ije  się wspaniały Poprad, w ężow ym  
giętk im  ruchem przeginając się to w  p iaw o  to 
w  lewo... Jedziem v wzdłuż gran icy polsko-cze­
skiej; umysł zlen iw ia ły  upalną południową 
godzina w ślizgu je się ostra myśl: w ojna trwa... 
N a  stacyach wszędzże patrole polskich żołnie­
rzyków  (nocą pełnią straż oficerow ie), po dru­
gie j stronie Popradu, o kilkadziesiąt ktoKÓw 
od rzeki, patrole czeskie.

Spokój, cisza w  powietrzu...
P rzez  okno otwarte dolatuje tylko gw izd  po­

ciągu; szelest w ierzb przyrzec sny ch, czasem na 
wodzie zakołysze się uw iązany przy brzegu ze­
psuty prom, zaśpiew a ptak w przelocie... W śród 
nurtów bystrej rzek i szarzeją gdzieniegdzie ka­
m ieniste wysepki, na traw ie b iele ją  nad brze­
giem  w stęgi wodnej suszące się w  słońcu pasy 
płótna, baw i się, grom adka pól nagich dziecia­
ków  wiejskich...

Jm dalej mknie poęjng wzdłuż Popradu, tem 
w ięcej uroczych ziskąStóiŚ inAljpńtL Ałtwsror- 
nyeli a  maWoTrfSzTeb 'a tr ask. G rybó* JKjtro 
z ruin", staroec zamku na stoku góry, P iw n i­
czna, Żegiestów.

Na każdej sta cni musze wyciągać coś i  mego 
podrózrego pudełka, wszędzie bow iem  ktoś ae 
znajom ych czy z kolegów  redakcyjnych umie­
ścił n iestety na lato kogoś ze swoich. I przed 
wyjazdem  mym  każdy uważał sobie zs obow ią­
zek wTęczyć m i jak iś ^drobiazg11 z  poleceniem 
oddania go na poszczególnych stacyach: ten cie-

niuchną bluzeczkę ..dla żonusi", te pac,-.! ę Ty­
toniu „d la  mężusia", ktoś inny znów kiłogrom  
masła „d la  m am usi" i t. d. A  każdy pytał grze­
cznie:

— To pani nie zrobi kłopotu, jjpawd i? To isto 
tnie drobnostka. Gdyby jednak 'iiia ło  'o  panią 
„żlenoayać11... dodawał z miną groźno-słodką, 

k ry jącą  słowa: „N ie  odważ się odm ów ić!"
j A  że jestem  m iękkiego serca4 każdemu odpo- 

w  iacla j an 1 u p uz ,e j m i r,:
—  A leż naturalnie, węzmę bapizo 'hę;n i", P7 

rzeczowościs d robnostka !
I  teraz ponoszę konsekwoucye uhisnej nia- 

słusznfe tak zwanej uczynności czvf,a;: g łu ­
poty!).

M ijam y długi tunel. Już Musz-ma. J.-tóoś zdc- 
n.ęrwoyvana. „K ró lew iau k a " prosi ,.GalicVa:.i- 
na“ o zmianę 20-koronówki, dow iadując ste 
odeń przytem , że wszystkie uzyskano " z e z  rdii 
p rzv  zm ianie marek w łfW arsznw io k<aak.noty 
20-koronowe są mocno podejrzane; pewno fa l­
sy fikaty! p r.zerażona, skam ieniała 7 trw ogi: co 
pocznie w  Kryn icy?

Iintna znów  dama z W arszaw y zapytuje naiw ­
nie. czy ponfetówtki w arszawskie z napisem „po­
czta polska11 są ważne „tu, w  G alicyi". czy t ’.'ze- 
i ą  imnemc na n ie nątepić jakąś mańkę, by wy- 

.,*0 S jt fa s M ń r ! Im  sic ciągle zetat?, że 
j io tąd  je.s««ae są „za  kordonem", że nas dzieli 
I inny rząd, źe m am y inną pocztę, że w  Granicy 

dotąd jeszcze żenderm  w  rosyjskim  szynelu cd- 
: bieria paszporty i syczy „russki11 sam owar z „rus- 

skim  czajem 11!
— K ryn ica !
—  P ierw szy etap mojej podrózyw i

Zofia LcwaKowska.
i o------
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43. SZARADY DO NAGRODY.
t H o i y ł  M a r i a n  Fonfcana.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, na leży  przesiać Redakcyi „Gońca K rakow skiego1
najdalej do czwartku, dnia 3 lipca 1919 roku.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozw iązan ie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 6 lipca 1919 r., o godz. J~ w  po- 
łdunie, w  dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako­

w skiego".

Ł  D L A  F. T. PR E NU M E R ATO R Ó W  „GOŃCA 
K R A K O W SK IE G O ".

201.
Może już w  najbliższej dobie 
Trzecia druga, z tyłu obie,
Dzielne hufce nasze czeka:
Calcść pieni się i wścieka.
5&a te wszystkie gwałty, zbrodnie 
ł la ile r  ją ugości godnie,
A le  w  braku cukru, chleba,
L w u  dla gości rzeczy trzeba:
Druga trzeciak—  pierwsza clru n , 
Skrzętną ma być też obsługa.

202.
Fzzeda czwarta, jjanna. m ila,
Drugą pierwszą uprosiła,
By je j dał choć tysiąc marek,
G<lyż chce złoty m ieć zegarek.
A le  sm utny był niestety 
Loe i  panny i m onety:
Gdy na piątą pojechała,

całość wszystko wnet przegrała.
203.

Catość woju je,
Lecz coś się psuje, 
iPiazą wr gazecie, 
fce pierwsze trzecie 
tuż całość w  Kładnie, 
p o  pięknie, ładnie 
Drugi i trzeci 
W padł w  w ojska sieci.

204.

W abecadle pierwsza, drag*,
Ta okrągła, tamta długa,

Druga trzecia to dzielnica,
Co w  Stambule nas zachwyca, 
Całość —  pow iem  wam  w  sekrecie — 
W szystkich  tu zachwyci w  lecie.

Za trafno rozw iązan ie tych szarad wyznacza 
się, trzy  nagrody:

1. W spaniale album według orygina łów  Anto* 
n iego P iotrow skiego, z  tekstem W ładysław a P ro  
kesclia, (8. zeszyt -wydawnictwa „W spółczesno 
m alarstwo polskie").

2. Flaszka wody kolomudej.
3. Mydło warszawskie poziomkowe.

II. DLA W SZYSTKICH  P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOW SKIEGO" (a zatem i  Pre- 

numeratorów):

205.
TRÓJZNACZNIK.

Ułożył Leon Pasternak.
a) Szeroko p łyn ie

W  zam orskiej krainie.
b) Konia  dosiada

I dzieln ie n im  włada.
c) Kostyum  sportowy

Dla białogłowy.
— o—

~Za tralne rozwiązanie wyznacza się trzy na­
grody:

1. Wspaniale albom według oryginałów Jó­
zefa Unierzyskiego (Wydawnictwo: Współcze­
sne malarstwo polskie).

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­
skiego" na sierpień 1919 r., w zględn ie przedłu­
żenie prenum eraty o jeden miesiąc.

3. Dwadzieścia sztuk przedwojennych hisz­
pańskich papierosów „Trotoaros".

tów m ożem y radzić nad naszem i dawnem i bie­
dam i i  szukać na nie lekarstwa, obmyślać reform 
m y i tworzyć p lam y odbudowy kraju.

I  tak będzie długo jeszcze, bardzo długo.
U kłady pokojowo tam tylko m ogą m ieć zna­

czenie realne, gdzie się toczą m iędzy zorganizo- 
wanem i państwam i za pośrednictwem ludzi po­
siadających istotną w ładzę nad krajem , a za* 
tem, gdzie się w ie, z k im  rokować, kto za w y­
konanie um ów odpowiedzialność przyjm uje.

My, Polacy, m am y dziś na w iększości frontów  
sąsiedztwa n iew iadom e, nieobliczalne i  przewa­
żn ie niepoczytalne, układać sic z Ukrainą?

Gdzież jest Ukraina? Kto n ią rządzi? K to  za 
n ią odpowiada? Układać się z Rosyy ? a cóż jest 
dzisia j Rosya i co n ią będzie jutro?

Za Karpatam i by li dawniej W ęgrzy , potem 
Czesi, teraz republika słowacka; na jak  długo? 
Czy N iem cy są całością jednolitą? Czy pp. Ebert 
i Ścheidemann gw arantują takie lub inne za­
chowanie się Greuzscnubzu? Może nas Lada 
chw ila  zalać potop obcego najazdu, jeśli żołnierz 
nasz nie odeprze go zbrojną, ręką, n ic zastaw i 
drog bagnetem. —  A le  Polska n ie zginie, póki 
on i ży ją  —  ci nasi w ierni, mężni, niezłom ni. To  
też a  wszystkich piersi jak  burza zryw a się o* 
krzyk.- N iech ży je  w ojsko! R.

Policya śledzi i aresztuje a bandyci hulają.
Niewytłumaczone stosunki w

Kraków, 22 czerwca.
(T )  W epraw ie kradzieży, dokonanej w  loka­

lu Związku turystycznego p rzy  ul. Szpitalnej, 
udzie bandyci z niepraktykowaną dotąd śmia­
łością w łam ali się do biur Zw iązku, rozb ija jąc 
ta mik agę i kradnąc kilkaset tysięcy koron go­
tówki, po licya  jest na tropie bandy. Poszkodo­
waną została kolej państwowa, która ostatecz­
nie ten n iedobór z  czasem wyrówna. Chodzi 
Łu jednak o niezwykłą śmiałość i czelność ban­
dytów, którzy grasują tale „nagm inn ie" od pe­
wnego czasu w  calem mieście. Żadna z bogat­
szych i zasobniejszych instytucyi finansowych 
tutejszych nie jest pewną, czy przy zbliża jącej 
się nocy bandyci n ie zniszczą ich wertheim ow- 
ekich kas.

Jak nas policya in form uje, owych śm iałych 
włamań dokonały jedne 1 te same ręce. A  m ia­
now icie  z w ięzień  tutejszego sądu karnego o- 
kręgow ego zb ieg li (i to już nie po raz p ierw szy!) 
.wśród bardzo zagadkowych okoliczności, osa­
dzen i tam  przez policyę natychm iast po aresz­
towaniu, znani i niebezpieczni bandyci. N a jw y ­
b itn ie jszym i z tych, k tórzy  zbiegli, są dwaj k il­
kakrotn ie aresztowani za morderstwa, rabunki 
1 zręczne w łam ania, t. j. Stanisław Nocoń i A n ­
ton i Bobcl.

więzieniach sądu okręgowego.
Bandyci (o czem policya jest u w iad om ion a ) 

rozporządzają prawie milionową gotówką i
p rzy pomocy tych pien iędzy zorgan izow a li ist­
ną „m a fię " bandycką. Zaopatrzen i są w  n a jlep ­
szą broń. stalowe narzędzia, a  przed© wazy st- 
kiem  w nadzieję bezkarności. Nocoń m a na su­
m ieniu kilka morderstw, m iędzy innem i przed 
k ilku  tygodn iam i na weselu apaszów w  Dąbiu 
zaaraużował „k a d ry la " ze strzałam i rew olw e­
row ym i w  sufit, następnie „d la  fan tazy i" po­
czął strzelać do „gośc i" weselnych, ran iąc k il­
ku  i zab ija jąc na miejscu swego towarzysza 
Kantorka.

On to przed m iesiącem  zam ordował nożem 
ze zem sty w  b ia ły dzień na u licy  S tarow iślnej 
jakiegoś mężczyznę, a do wezwanej karetk i po­
gotow ia  strzelał z *rewolweru. Również Bobel, 
jego  towarzysz, odznacza się tygrys ią  śm iało­
ścią i  krw iożerczością. Ci bandyci przed tygo­
dniem złow ien i przypadkowo, podczas nocnej 
obławy w  Podgórzu  i  odstawieni natychm iast 
do w ięzien ia  sądu, na drugi dzień najspokoj­
n iej w yszli „na  spacer", naturaln ie w ięcej już 
nie wracając.

Należałoby pomyśleć o dobrych zamkach dla 
nadobnych ptaszków-.

NA MAAfilNESlfi,

Niech żyje wojsko!
Cokolw iek uchw alili na swych konfercncyach 

i zjazdach odnow iciele świata, doktrynerzy za ­
chodniej czy wschodniej półku li globu — Polska 
—  jako żywo —  autym iinarystyczną nic będzie, 
do rozbrojen ia nie prędko przystąpi. W ystarcza 
iść m iędzy llum  podczas jak ie jko lw iek  uroczy­
stości, w  której bierze udział wojsko, ot, choćby 
uczestniczyć w  takiej procesyi Bożego Ciała, by 
» ię  przekonać ,jak żyw io łow y i w ciąż rosnący 
zachwyt i uwielb ien ie rw ie  się ku naszym zbrój* 
nym szeregom. Żadna agitacya bolszewicka nie 
zdoła zm rozić tego uczucia, żadna też skutkiem 
śego w śród polskiego w ojska  zakorzenić się nie 
6noże. Żołn ierz czuje, że lud go kocha za to, że 
on jest żołnierzem , kocha tem  w ięcej, im  w ię­
cej w idzi w  n im  żołnierza w  każdym calu, wzór

Z  aktualnych strof.
H i  spisko-orasiskis z ostatniej isiy.
Będzie woni, Cieehowie, n iem ało wygoda, 
K iedy woe poniesie z  poiskiej ziem i woda.

M yślicie, Cieehowie, ze jo  sio w om  śm icjym , 
Jo takik pepików na przetaku siejyui.

M yślicie, Cieehowie. ze jo sie Avom prusym, 
Tak ik  psuzjodaców w  podków-eckak nosym.

Myślicie, Cieehowie, z® jo sie w-os pytom, 
Takik  bohaterów po polu nac-hytom.

(„G azeta  Podhalańska").

KAREN SAND&ERG
najwspanialsza gwiazda NORD1SKA Lćiije  
w senzacyjnym 5-cio aktowym dramacie 

„UCIECHY"

z niewysłowionym wdziękiem i czarodziejską 
kokieteryą rolę tytułową. Dzielnie sekunduje 
iei APOLINOWYCH kształtów artysta —  

ANTONI YERDIER.

UTU S Z Y B K O T O P N E G O
oraz złota dla P* p - D e n ty stó w

d c s i i r u a  po  niskiej cenie

dzielności i karności. Instynkt wskazuje m a­
som, że w  tych sprawnie m aszerujących szere­
gach jest Jbdyna rękojm ia  wolności i  bezpie* 
ozeństwa, że nietykalność granic i  pokój og­
nisk domowych, dobrobyt kraju  za leży wprost 
od respektu, jak i budzi polska siła  zbrojna.
Dw ieście lat temu pod naciskiem  bagnetów 

P io tra  W ielk iego  rozbrojono Polskę i  od tej 
c liw ili popadała w  coraz cięższą zależność, aż 
stoczyła się na samo dno n iewoli. W  listopadzie 
1918 r. po raz p ierw szy od 200 la t kraj u jrzał 
się w olnym  od w ojska obcego — ale od tego bło­
gosław ionego dnia me było ani chw ili takiej, 
w  k tórej by obce wojska granicom  jego nie gro ­
z iły  najazdem i n ie usiłow ały w  nie wtargnąć. 
Żołn ierz w ciąż musi piersią swą Polskę, zasla* 
niae, m ogiłam i poległych tow arzyszy n iby kop­
cam i granicznem i odgradzać ją  od wrogów .

Tylko ukryci za murem żołnierskich bagne-

Dystynkcye na koł­
nierze of i c e r s ki e .W Ę Ż Y K I

po cenie kor. 2 0 ,50  sprzedaje
Powszechny Zakład Onlfonnowy M i Fehl, hrakow. Pcewale 5.

Telefon 3310.

Z niebywale wspaniałym programem 
występuje obecnie

KINOTEATR „SZTUK
H o t e l  S a s k i ,  uL. i w ,  J a n a  G.

podając senzacyjną pełną humoru koniedyę

Maks wzięty w dwa ognie
w której niezrównany Płlaks L in d e r praw­
dziwe święci tryumfy. Oraz efektowny dra­
mat w 4 aktach, dzieło francuskiej wytwórni 

„Ecłair“

Sąsiadka z 6-go piętra.



Nnjne;c 156.

Chwila bielica.
Sw. Paulina h. 

Wschód słońca .T53 

Zachód słońca 8'06

Długość dnia 15'11
TEATR IM. JUL. SŁOW ACKIEGO:

Dziś popoł.: „Krąg interesów".
w ierzór: Rzeczywistość"

TEATR PO W SZECH NY:
Dziś popoł.: „Domek trzech dziewcząt".
Wieczór; „Córka pani Angot".

Świadczenia w  m m \ M  na rzecz państwa.
P ro jek t prawa określającego świadczenia w  

ziem iopłodach na rzecz państwa ozstał jnż prze 
Radę m in istrów  zatw ierdzony i w  tych dniach 
zostanie złożony S e jm ow i Minister aprow izacyi 
(Zapytany na jakich  zasadach projekt ten został 
oparty ośw iadczył, że za zasadę przyjęto n ie cał­
k ow ity  sekwestr, lecz częściowe kontyngentowa* 
n ie na rzecz państwa. W ysokość kontyngentu 
będfińe rozm aita  d la  różnych dzieln ic Polsk i, a 
nawet dla różnych pow iatów  w  jednej dzieln icy 
zależnie od intensywności gospodarstwa i uro­
dzajności gleby.

Właściciele gospodarstw drobnych zostaną w  
zupełności zwolnieni od obowiązku dostarcza* 
nia kontyngentu. W obec tego. ze rząd nie zase- 
kw estru je wszystkiego, n ie  będzie też m iał obo­
w iązku żyw ien ia  wszystkich. W iejska ludność 
bezrolna będzie się musiała ty wić sama.

Niedołęstwo przedstawicielstwa 
polskiego w Wiedniu.

W  polskich kołach poselskich, jak inioomnuje 
nasz korespondent warszawski, panuje w ielk ie  
niezadowolenie z powodu postępowania przed* 
etawtcieistwa polskiego w  W iedniu, a częściowo 
także tamtejsaych w ładz likw idacyjnych, że nie 
umiały zapewnić państwa polskiemu tych gma­
chów publicznych w  Wiedniu, które powinny 
przypaść Polsce z tytułu, że Gałicya i Śląsk obe­
cnie należą do Polski. P i'zy  u licy Ringstrasse 
znajdu je się pałac byłego arc. Fryderyka, wznle- 

' śftjńy za pieniądze z dóbr cieszyńskich tego ar- 
cyksięcia. Pa łac ten mógłby pomieścić poselstwo 
polskie i wszystkie biura likwidacyjne, które je. 
stzeze przez szereg la t będą funkeyonowały w  
Wiedniu zanim  n ie skończą się obrachunki mię- 
day w szystk im i kra jm i, które w chodziły w  skład 
dawnej m onarchii habsburskiej. Posłow ie sądzą, 
że już dziś należałoby to zapomnienie naprawić 
i  zgłosić słuszną pretensyę państwa polskiego 
co do tego wspaniałego budynku 

— — o——

i m  2 nań Dony w Warszawie.
Dzienniki warszawskie donoszą, że z obwodu 

wojska dońskiego przybył do W arszaw y przed­
staw iciel a tama na Bogaj owakiego; gen. Czerja- 
ozukin. Był on przy jęty przez kierow nika mini* 
stetrstwa spraw zagranicznych, pełniącego obo­
w iązk i szefa sztabu generalnego, tudzież m ini- 
setfrstw a. w ojny, z którym  odbył dłuższą konfe-
rencyę. , '

Ma on za zadanie uwiadomić rząd polski o po*
łożeniu nad Donem, a  także w yjaśn ić sprawę 
odesłania do ziem i kozackiej, pochodzących 
stamtąd osób, przebywających obecnie na tere­
nie Polski w  charakterze jeńców i  uchodźców, 
a wkońcuL porozum ieć się w sprawie wymiany 
towarów Donu z Polską.

Gen. Czerjaczukin opowiada, że wojska koza­
ckie i arm ia ochotnicza pod glównem dowódz­
twem gen. Denikina posuwają się ku północy i  
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wejdą 
kontakt z Kolczakiem za pośrednictwem koza­
ków  orenjjorskich, żyw n ośc i nad Donem pod 
dostatkiem , wszystkiego innego zresztą dostar­
czają sprzym ierzeńcy, przesyłający przez Kon­
stantynopol w szelk ie towary.

i f i S M  KRAKOW SKI

Wgra) goicie * oziMM polskie!
Do N iedzicy i Czerwonego K lasztoru przybyli 

w ostatnich czasacn węgierscy arystokraci w  v  
cieczce przed bolszewikami. W ielu magnatów 
węgierskich szuka schioniunla w  uzdrowiskach 
polskich. W  N ow ym  Targu  gościł w  ubiegłym 
tygodniu baron Gellany, by ły  m in ister roln ict­
w a z czasów Weskerlego, którego syn posłował 
n iegdyś a Oraiwy od sejm u węgierskiego.

 o-----
Siawowaź lud iką pracę!..
(m-m) W  Czechach, w  Niemczech, w krajach 

na Zachodzie Europy drogi są wysadzane drze* 
w am i oiwocowemi w  m ysi zasady: piękne z  użyte 
cznem. W  Pradze park Kiństtctiego jest jednym, 
przecudnym sadem... I  owoce te dojrzew ają  tam 
sobie spokojnie, n ik t n ie psuje kw iatów , n ie zry­
w a zielonych owoców, n ie obija, n ie łam ie ga­
łęzi...

G—^h y w ięc u nas n ie było to możliwe?... Nie*
stety, nie! dopóki się nie zdoła rozw inąć u sze­
rokich kó? naszego społeczeństwa poszanowania 
ludzkiej pracy i  cudzej własności, dopóki aktu­
alną będzie u nas następująca anegdotka:

— W  naszej okolicy praw ie n igdy nie dojrze­
wają. owocel

— Dlaczego, czy taki zim ny klim at?
—  E ! n ie to!... ty lko  dzieciaki zjedzą zielone!...
Proezę popatrzyć na nasze plantaeye, parki

na parcelk i m iejsk ie i  podmiejskie... Depcze 
się n ielitosc iw ie traw n ik i,. zryw a kw iaty, obła­
m uje gałęzie, n ie oszczędza się grządek, z zn- 
sadzonem i jarzynami...

N iedawno np. na u licy Rakow ick iej dw ie ele­
gancko ubrane panie bzeeremonalnie tratow a­
ły  swym i kosztownym i huciczkam i młocie ja rzy­
ny zasadzone przez biedną staruszkę, która 
przez k ilk a  tygodn i pracowała w  pocie czoła nad 
tym  zatw ardziałym , ja łowym  szmatem ziemi.,.

Skoro jeden z przechodniów zw rócił owym pa = 
niom uwagę, że pracę ludzką jednak szanować 
należy — spotkał się z szorstką odpowiedzią:

—  Cóż to pana obchodzi!,..
M ylicie się, łaskawe panie, to obchodzi każde­

go, kto w ie, że p łodów  ziemi lekkom yśln ie ni­
szczyć nie wolno i  że prawdziwym  wyrazem  
ku ltu ry są n ie drogie kapelusze i jedwabne poń­
czochy, ale lo jalne poszanowanie ludzkiej pracy 
i znoju!

Str. «

ze sfer mniej zamożnych Krakowa i okolicy, gdyż 
wyjęcia zębów dokonuje się bezpłatnie, p rzyw ypeł 
nianiu zaś zębów zwracają pacyenci tylko koszta 
materyalów. Ambulatoryum. mieszczące s;ę w na­
szym Konwencie, ulica Krakowska I. -18. otwarte 
jest codziennie, nie wyjmując niedziel i świąt, przed 
południem od godz. 8 do lż. a popołudniu od 2 do 6.

REZYG NAC YA  DRA  SKĄPSKIEGO. Na ostatniem 
posiedzeniu Komitetu dla zwalczania lichwy zako­
munikował jego członkom przewodniczący komite­
tu mecenas dr Skąpski wieść bardzo niepocieszają- 
cą, o swojej rezygnacyi. Wiadomość ta oddziałała 
na wszystkich członków komitetu w sposób wprost 
depryzujący. Niewątpliwie i wśród szerokich sfer 
publiczności wywrze ona takie samo wrażenie. Pr 
Skąpski bowiem w znacznej części stworzy! len ko­
mitat, a przez cały czas byt duszą i sprężyną jego 
akcyi, która w znacznej mierze przyczyniła się do 
ukrócenia lichw\ i paskarstwa w naszeru mieście.

PO SA D Y  N A U C ZY C IE LSK IE  W  B. K RÓ LESTW IE . 
Zarząd Główny Związku polsk. nauczycielstwa szkól 
powszechnych otrzymuje wiele zapytań, cz\ j jaką 
drogą może nauczycielstwo starać się o posady w
b. Królestwie. Na zapytania te odpowiadamy: Po­
sady w b. Królestwie obsadzają inspektorowie szkol­
ni poszczególnych okręgów, angażując na własną 
rękę siły nauczycielskie. Wykazu wakujących po­
sad niema. Stąd niemożność zoryentowania się. 
gdzae i jakie są posady. Chcąc starać się o pu-a- 
dę należy wnrieść podanie drogą służbową do inspe­
ktora szkolnego upatrzonego okręgu (nie do Rady 
szkolnej okręgowej), albo jeżeli niema upatrzonego 
okręgu — do Biura pośrednictwa pracj Kraków, 
Basztowa 1, zaznaczając jednak wyraźnie, jaką po­
sadę się przyjmie. Warunki bowiem w b. Król. ze 
względu na brak budynków szkolnych i mieszkań 
(po wsiach) są trudne.

N A U C ZY C IE LE  I N A U C Z Y C IE L K I szkól powsze­
chnych niejakich i wiejskich, zaopatrzeni w legity- 
macye, wolni są w państwowych zakładach zdrojo­
wych (Busku, Ciechocinku, Krynicy) od opłaty taksy 
kuracyjnej^ W sezonach od 15 maja do 80 czerwca 
i od 15 sierpnia do 1 października) zarządy zakła­
dów będą wydawały bezpłatne bilety kąpielowe oso­
bom powyższej kategoryi, poleconym przez Inspe­
ktorów szkolnvch okręgowecli.

DOROCZNE W A L N E  ZG R O M AD ZE N IE  członków 
„Ogniska nauczycielskiego" w Krakowie (ciąg dal­
szy)' odbędzie się w przyszła sobotę dnia 28 b. m. 
o godz. 6 wieczór.

P O P IS  ŚP IEW AC K I. Konc. szkoła śpiewu zaszczy­
tnie znanego śpiewaka prof. II. Bursy urządzi dziś 
w niedzielę w sali Sokola o godz. 7 i poł wieczór 
popis doroczny swych uczniów. Bogaty program za­
wiera szereg pieśni, aryj, operowych duetów, zespo­
łów oraz produkcję chóralną, która zakończy tę 
wysoce interesującą produkcyę. Bilety sprzedaje 
handel Rudnickiego Rynek A-B.

W IS Ł A - POGOŃ. Po przerwie blisko dwuletniej 
zjeżdża lwowska Pogoń do Krakowa, by rozegrać 
Mat eh lootbalowy z \\ islą krakowską. Drużyny obie

X nanzuch letnisk i  atdro.jou)i#k■

R e d a k c ja  „G ońca  K rakow sk iego*' wydętego- , 
w a ła  w spó łp racow n iczk ę  s w j  p, Zoile L e w a k ó w - j wystąpią w składach pierwszorzędnych. Zawód\ 
ską w  podróż d la  O bjazdu naszych  letn isk  1 zdro - zapowiadają su; niezwykle interesująco. Początek

-aj ____punktualnie o godz. o popol. Bilety wcześniej dn
Jaw - , n um erza  dzisie jszym  zam ieszcza* . nabycia w firmie A. Weissmann, ul. Szewska 15.
m y pierw szy fejleton p. Lew ak ów  sk le j pt. „Z  dro  j W  G IM N A ZY U M  żeńskiem rcalnem i klasycznem 
fll"- • im. Adama Mickiewicza, z prawem publiczności,

---------  | oraz szkole ludowej przy ul. Franciszkańskiej 1. .1,
N IED O LA  M AŁO PO LSK ICH  RĘK O D ZIELN IK Ó W , i odbędą się dn. if« czerwca b. r. o godz. 3 rano pgza 

Pod tvm tytułem rozpoczyumy w numerze dzisiej- | miĘa prywatne i wstępne do kk I. oraz za zczwo 
szym na stronie 8-mej ankietę na lemat tosun- | leniem Gady szkolnej od ki.,11 do \ Jl£,
ków w świcoic rękodzielniczym.

(1 ) W E Z W A N IE  DO UCH O D ŹCÓ W  ZE  W SC H O ­
DNIEJ GALICYI. Dyrekcja policyi wzywa uchodź­
ców, przebywających w Krakowie, którzy wskutek 
wypadków wojennych opuścili miejsce swego sta­
łego zamieszkania we wschodniej Galicji, a którzy 
mają zamiar powrócić do miejscowości uwolnio­
nych od inwazji ukraińskiej, by począwszy od dnia 
23 b. m. zgłaszali się do Dyrekcji policyi w biurze 
liczba 4 na parterze. Zgłaszający' się. zostaną ode­
słani transportami bezpłatnie do swych stałych 
miejsc zamieszkania. Nadmienia się, że uchodźcy, 
zamieszkali poza. Krakowem, w inni zgłosić się w od­
nośnych starostwach swego miejsca zamieszkania.

O P R ZE W O D N IK Ó W  PO  K RAK O W IE . Towarzy 
i stwo krajoznawcze i Koto V T. S- G. razem poszu­

kują inteligentnych przewodników, mogących opro­
wadzać wycieczki po Krakowie i okolicy. Refie-

18 HI
Pism a w ileńskie podają następujące obwiesz­

czenie:
W yrokiem  są-du doraźnego przy grupie majo­

ra Popow icza z dnia 9 bm. 1919 r., zasądzony 
został na śmierć przez rozstrzelani® Alfons Jan­
kowski, kom isarz rzędu  bolszewickiego w  Swię= 
pianach za zbrodnie morderstwa, popełnioną w. 
Święcianąch na osobach N. Bukowskiego, apte­
karza w  N ow ośw ięcu m ach , kupców: Eismonda, 
Teitelbauma, B rumb erga i jego -dwóch synów, tu ­
dzież na os-obach nieznanych z nazw iska, k ilku  
wziętych do n iew oli żołn ierzy polskich, których 
iiez sądu rozstrzelał lub rozsmtrzelać kazał. W y- 
■ok powyższy -został wykonany.

Rydz-Sm igly w  r.
Ge.ner. ppor. i dowódca.

okolicy
ktana* zechcą zgłosić się osobiście lub podać swe 
adresy do dra Stolarzewicza, Karmelicka 48.

RYŻ, Z A P A Ł K I, SM ALEC, M AKA. .Miejskie Biu­
ro aprowizacyjnc zawiadamia, że konsumenci, któ­
rzy z powodu braku ryżu w odnośnych sklepach 
miejskich i rejonowych nie otrzymali przypadają­
cej im racji na 27 kupon legitjmacyi zbiorowej — 
mogą ryż otrzymać w sklepie miejskim przy placu 
Jabłonowskich B (hala) w dniu 23, 21 i 25 lim.

Od poniedziałku 23 bm. wydawać będą tylko 
sklepy miejskie po 1 pudelku zapałek na rodzinę 
w cenie 10 hak za pudełko za odłączeniem odcinka 
górnego Nr 5 legitymaeyi zbiorowej. Dla kawale­
rów, których legitymacje nic posiadają odcinków 
na mąkę. wydaja, sklepy miejskie smalec na górny 
odcinek Nr 4 legitymacyi zbiorowej.

Mąkę do wypieku ehleba na następny tydzień wy­
dano już piekarzom rejonowym.

B E Z P Ł A T N E  A M B U LA T O R Y U M  D E N TYSTY ­
CZNE. Z Konwentu 00. Bonifratrów w Krakowie 
donoszą nam: Bez względu na bardzo trudne po­
łożenie, w jakiem znajdujemy się od lat blisko pię­
ciu skutkiem zajęcia naszego szpitala najprzód j 
przez wojskowość austrjacką, a następnie polską, 
pragniemy nie ustawać w charytatywnej działalno- j 
ści. W  tym celu otworzyliśmy roku ubiegłego w u- 
1i kacy ach Konwentu, prowizoryczny szpitalik na 
20 łóżek, a obecnie powiększyliśmy i zreorganizo­
wali wedle ostatnich wymagań nauki -i hygieny. 
istniejące już dawniej bezpłatne Ambulaioryum 
dentystyczne, powierzywszy i ego kierownictwo »tle , 
fachowej, drowi Ludwikowi Grabczukowi.

Mamy niepłonną nadzieję, że AmbuJaturyum to 
sianie się prawdziwoin dobrodziojsfwem dla osób

ZE Z W IĄ Z K U  M A S ZY N IST Ó W  KOLEJOW YCH.
i Utrzymujemy następujący komunikat: Zjazd ma- 
j szynistów kolejowjch Małopolski i śląska uchwa 
I lii potrzebę zorganizowania się w szeregach Zawn- 
| dowego Związku maszyn kol. w Polsce i wzjwa 
i wszystkich kolegów do gremialnego przystąpienia 
- do tegoż Związku. Zastrzegł się stanowczo przeciw 

uzurpowaniu sobie prawa reprezentowania ogółu 
i maszynistów przez inne związki kolejowe wobec 
• władz kolej, przedłożenie uchwalonych postulatów 
i kompetentnym władzom. Wszystkie pisma polskie 

uprasza się o łaskawy przedruk.
IN W A L ID Z I W O JENNI, chcący się kształcić w 

; zawodzie artyslyczno-garncarskim zechcą się zgło- 
: sić do Związku inwalidów wojennych w Krakowie, 

pl. WW. Świętych 1. Przez czas trwania kursu otrzy- 
' inają cale utrzymanie, mieszkanie i pensję. Zgla- 
; szać się można najpóźniej cio 25 czerwca i), r.

Festyn. Tow. gimnastyczne „Sokół" w Podgórzu 
; urządza w niedzielę 22 czerwca 1910 roku Wielki 

Festyn sokoli w uroczym parku na Krzemionkach 
z bardzo urozmaiconym programem. — Festyn u- 
rządzamy na celo własne, a przedewszj stkicm, aby 
móc jak najrychlej naprawić dotkliwe szkody, ja 
kie instytucja poniosła w utensyliach gimnastycz­
nych przez umieszczenie szpitala wojskowego w jej 
mitrach.

(']’) F A Ł S Z Y W E  BA N K N O T Y  M AR K O W E Dziś na 
dworcu kol. w restauracji i klasy jakiś nieznany 
przejezdny mężczyzna podai usługującemu kelne­
rowi 2 sztuki banknotów po 50 mk. z prośbą, by ten 
wymienił je na walutę koronowa w pobliskim kan­
torze.

Gdy keJner udał się do kantoru na dworcu puna 
Tomaszewskiego, ten oświadczył mu, że owe ban­
knoty są fałszywe. Pan Tomaszewski osobiście uda i 
się z kelnerem do restauracji, by wybadać owego 
podejrzanego gościa, lecz ów pan przeczuwając, że 
pociągnięty zostanie do odopowiedzialnośe-i. „zwiał" 
delikatnie i już go węcej na dworcu nie zobaczono. 
Niniejszem zwraca się uwagę publiczności, by wszel­
kie banknoty marko,we dokładnie przy odbiorze o- 
glądali i w razie wypadku nie prawdziwości tychże, 
natychmiast, doniosła o tem organom policja, gdyż 
zachodzi obecnie wiele wypadków podrabiania ban 
knotów markowych.

(T ) O B Ł A W A  N A  KAZIM IERZU. Wczorajszej no­
cy tutejsza Dyrekcja policyi zarządziła w ielką obł®- 
we na ukrywających s ię  przed wojskiem rulodjcli 
nieżr/Azn Podczas rewizju i badan aresztowano kil 

i ku dziesięć i u młodych mężczyzn, którzy bądź do po­
pisu się nie stawili, bądź toż jako zdolni do wojska 
się nic zgłosili.
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Kos licy a rusza, w bój o Sio waczyznę.
Wiedeń. (W ) (Tcl. wł.) Na podstawie konie* j Praga. (P A T ) Kom unikat czeski ze Słowaczy- 

rcncji, która <sit». odbyła w ostatnich dniach w  i zny donosi, że wczoraj podjęli Węgrzy ponowne 
YV icdnin, zd ieydow ola  się SijKiJicya podjąć mi- : ataki na większej częstS frontu. 
lUarną akcyę przeciw  W ęgrom  o Slowaezyznę. *
Jak donosi „Ach-U hr-B laŁr angielskie w o jsk a  j 
Mianują się w  m arszu  i  przejdą (częściowe w  aaj* j 
b liższych  dniach przez Wiedeń. A tak  na W ę g ry  I W ictleń. (P A T ) W ied eń sk ie  IbStiro k w e sp . do- 
m a następ ie  z k ilk u  stron. Udział w  nim -wezmą { nosi z Budapesztu: Zarządzono tu ogólną m ob i- 
lajcże Czecho-Siowacya, Rumunia i Jugosławia. I lizacyę.

Czy f.iifcfnsy p^dóisza pokoi!
Sfery i ompefuntna warszawskie mówią obecnie, że tak , ale 
ostrzegała przed wszslkieml porywami rozpaczy na Oórnyns 
Śląsku. — C^a^fes poisKo-ykraińska. -  ^ s?» to w a ii{«  roCski

z Rumunią zigw ar^ntow ane.
Warszawa. (Telefonem ) Zdaniem osobistości 

kompetentnych Niemcy w  poniedziałek pckćj 
niewątpliwie podpiszę, ale trzeba być na td 
przygotowanym , że po podpisaniu pokoju przyj* 
dzie w e wszysik ich prow incjach  do tej pory 
pruski dŁ, m ających być zwróconem i Polsce, do 
awantur wprawdzie lokalnych, ale nie mniej 
dłn państwa poiskieęo przez szereg miesięcy, a 
może nawet i  dłużej, przykrych. Za takie punk­
ty", z których n iepokoje będą prom ieniowały, u- 
chodzą w kołach kompetentnych Grudziądz, To­
ruń, Bydgoszcz, a następnie cały szeVeg m iejsco­
wości na Śląsku Górnym, gdzie s;ę do tej pory 
ogniskowały albo interesy w ielkich przemy* 
8 łowców, albo też w ielk ich  m agnatów górnoślą­
skich, którzy żadną miarą

N IE  CHCĄ DOSTAĆ POD PA N O W A N IE  
POLSKIE.

Z w ielk iem  zadowoleniem  przy jm u ją sfery 
kompetentne warszawskie fakt, źe pierwotne 
postanowienia w  sprawie Gdańska nic uległy 
żadnej zmianie, alarm  zaś, który powstał, był 
wynikiem wadliwie zredagowanej, czy też w a­
dliwie przesłanej lub wadliwie przetlomuczoncj 
depesz" paryskiego Havasa. Toteż w  sferach 
odpowiednich poczyniono obecnie zarządzenia, 
eby in form acye Iłavasa  przycluHiffiy do W at- 
•szawy w  takiej redakc ji, 'ib y  w iern ie oddawa­
ły  inteneye i myśli Rady czterech.

S fery kompetentne ubolewają, że pierwsza 
wiadom ość o odpowiedzi ententy na kontrpro* 
pozycye niem ieckie, w iadom ość źle zredagowa.- 
na, m im uwcli skutkiem swej z le j-redakcji dała 
powóa pewnej redakcyi dzienników i tygodni

Paryż ^PAT). Havas. „Tem ps" donosi, że pod 
naciskiem  delegacyi n iem ieckiej, która powró­
ciła z W ersalu, gabinet niemiecki oświadczył 
etę przeciw przyjęciu traktatu. Jednakże kilku 
m inistrów , a zwłaszcza Erzbergeu i NosZte, gło­
sowało za przyjęciem- W edług ogólnych zape­
wnień. now y gabinet, w  którym  przewodnią 
rolę odgryw ać będą Erzberger i N oske,. -oprze 
®ię o większość, złożoną z centrum kato lick ie­
go, z socyalistów  większości, n iezaw isłych i po­
słów bezpartyjnych. Erzbcrucr zażąda jednak­
że od ententy dwóch zmian w traktacie. P ierw ­
sza z nich dotyczyć będzie artykułu 231 u tym  
duchu, aby uwzględniono wrażliwość Niemiec 
w kwesto! odpowiedzialności za wojnę. Druga 
zm iana polegać ma na rezygnacja z pociągania 
Wilhelma II. do odpowiedzialności. (Jak w ia ­
domo, zm iany w  traktacie są niedopuszczalne. 
.Niemcy m ają odpoyyiedzicć krótko: „ta.k“ lub 
,,nie“ —  przyp. Red.).

K to  z a  p o d p is a n ie m ?
Berlin (P A T ). Na posiecLzęiiiUi gabinetu w  

W cim arze wypowiedzieli się prawie wszyscy 
ministrowie jednogłośnie przeciwko przyjęciu 
warunków ententy. Ministrowie wirtemberscy 
żądali podpisania warunków, sascy byli prze­
ciwni, część zaś ministrów bawarskich była v.a 
podpinaniem. W edług „Freihci}" głosy socyali- 
ftów  prawicowych będą decydujące dla podpi­
sania warunków pokojowych. G losowanie fvak- 
c> i yy v kazało znaczną w iększość za podp.ćsa- 
■ i w .  N ie może być wątpliwości co do te<2o, żc 
klasa robotnicza w ypow ie się solidarnie za pod­

ków p-akekicli sposobność do a iakowa.ŁiŁ. Lloyda 
Gearg3‘a i porównywania tych nieco skarygo- 
wanych warunków  ententy z pokojem  w  B rz i- 
ściu L itewskim , zawartym  przez państwa ten* 
tralne.

Istnieje yv sferach kompetentnych uzasadnio­
ne podejrzenie, że rząd niemiecki Uedcte w  aie- 
tdzielę dnia 22 czerwca, a wiec na 24 in  |**-/md 
ostateczną odpowiedzią Niemiec, czynił wszyrt- 
ko, aby

W Y W O ŁA Ć  N A  GÓRNYM ŚLĄSKU AKT  
R07FACZY

po stronie ludności polskiej. Rząd. n iem iecki l i ­
czy na to, że będzie m ógł z takiego «k *u  rozpa* 
czy ludności polskiej, gnębionej przez Hoersin- 
ga, zrobić wobec ententy dowód, że ludność po l­
ska samowolnie porwała az broń, aby uprzedzić 
i pokrzyżować decyzye Rady czterech Ktoś zna­
jący' stosunki, wjapaził się, że

NIEM CY ZA  JAK^l& W ”EF.SZĄ. AW A N TU R Ę  
W  N IEDZIELE  N A  GÓRNYM ŚLĄSKU Z A P Ł A ­
C ILIBY CH ĘTNIE 1 5 M ILIAR D Ó W  .TAREK.

gdyż to zagwarantowałoby im zatrzymanie Gór* 
nego śięoka aa stałe.

Jak w łaściw ie, w  chw ili obecnej stoi sprawa 
granicy polsko-ukraińskiej w  G alicyi wschod­
niej, sfery kompetentne ńie mogą dokładnie po­
inform ować, ponieważ te lcwestye ujęła, w  ręce 
Raaa czterech. N ie  ulega jednakże wątpliwości, 
że ta granica będzie załatwiona pod kątem wi­
dzenia wspólnej granicy polskocumuńskie] i  za­
pewni Polsce drogę przez Ruunmię do morza 
Czarnego.

pisaniom. „F re ih c it“  oubrza się natomiast, ż.c 
iv kałach centiowych zastanawiano się długo 
nad tem, czy byłego cetiriza W ilhe lm a wydać, 
czy też nie. N iezrozum iałem  jest, jak  można 
los całego narodu niem ieckiego uzależniać od 
losu jednego człow ieka.

Lyon  (P A T ). Najpoważniejsze organa prasy 
n iem ieckiej w ypow iada ją  zdanie, że N iem com  
n ic  pozostało n ic innego, ja k  poddać sfię i  nod- 
pisać traktat. ,rVoss. Zeituug" pisze, że pudpisa­
n ie tratatu uratuje jeszcze N iem cy ml ostatecz­
nego rozpadniętńa się, podczas gdy nie-poclpi-aa- 
nic sprowadziłoby niedolę Niem iec.

Niezawiśli żądają popisania piteju.
P aryż  (P A T ). „Ten :ps“ przynosi wiadomość 

z Berlina, że n iezaw iśli soryalfści ogtosŁą irzo- 
kla;nacyę, w zyw ającą  iząd, aby podpis? ł trak­
tat w  Sepo obccnrm brzm ieniu. Jednocześnie 
on*, w proklam acja tej zaznaczą, że ich nie spo­
tyka odpowiedzialność za ciężkie nas tę pstw-a, 
wynikające z traktatu.

Wilhelm radzi podpisać pokój.
SI. Gerntain (W ) (lei. wł.). ,.Chicagu Tribunc" 

doiwaduje się od swego korespondenta, z Kó- 
lilencyi, że pewien, v  okolicach n&dieńśkicli 
dobrze znany, w ysoki {lyęn ila re  by t coc cesarza 
WSlbelma przybył z Amernugen z  jp isyą no 
W ilhelm a, który zaleca bezwarunkową podpi­
sanie układu pokojowego. D j gnitarz podał io

kają  na pochód w  kierunku Frankfurtu. W  la - 
zie nifljjjjjjdpisania traktatu pokojowego przez 
N iem ców  Frankfurt będzie zajęty przez Fran- 
nazów we środę, a w  parę dni później bęauie 
zajęty Bur lin.

Skład nowego gabinetu niemieckiego.
W iedeń. (P A T ) W ied. biuro kor. donosi z  W eb  

m am : Skład nowego gabinetu jest następujący: 
Prezydyum Bauer, zastępca m inistra spraw za­
granicznych i  m in istra skarbu Erzberger, spra­
wy zagraniczne Hermann Muełler, spawy w e­
wnętrzne dr Dawid, sprawy gospodarcze W issel, 
praca Schlicke, skarb Mayer, poczty Giesberts, 
kouiunikacya i kolonie Bell, w ojsk* Noske, a- 
prow izacYa Schmidt, sprawiedliwość teka nie 
obsadzona. M iędzy m inistram i jest jeden Ba* 
w  orczyk i  1 W irtem berczyk.

Berlin (P A T ). W edług inform ac'-], łttórą 
„F rank furter Ze itu ag" otrzymała, można z dy- 
ro isy i gabinetu wyciągnąć wniosek, żo now y 
rząd  ośw iadczy się za  przyjęciem  warunków 
Uaktatu, lecz z ^awnem i zastrzeżeniam i.

t t a d  K Ę r . n  I K r  M ł

Berlin (P A T ). „Beri. Neuesto \achriehten" p i­
szą, że centrowcy i socyaUśJL większości ?m«- 
aiły wspólnemu* siłami gai3in e : do ustąpienia. 
Dziennik, pisze dalej Największy Łajdak w  wo*- 
nem pens lwie, Erzberger, czyni wsz.i €ko, aby 
wr-sunąć się na łderwczy plan.

Amervka zwija opiekę 
żyw m m m  ą nad

W arsa  mm (telef.). Ze sfer urzęd»wycb dono­
szą, że mamy do sierpnia zapewnioną pomoc 
żywnościową bwdicyi, w  iiości. 3-OeO warjonów 
ywneśei, z których * fe«do 15.896 wagonów już 

otrzymaliśmy. Ameryka dostarcz* głównie tłu­
szczów i mąki, Anglie, towarów kolcnuabaych.

Rzecz kom plikuje się o tyle, że . dnia 15 11- 
;)jica Ameryki likwiduje pospodar^w** z . carne 
w  SM cśtic i poavrj ej. do sta.uu e;:tięgo.
Wśwetem utoasać r  A r v * * ś r  na
rynka*1- aarerykańsktok ma I ó t  s "  f  r!r irymi 

| krajami Europy. Spra" ę uirudma brak wia- 
j s a ^  t o i d y .  Muszą w ięc stanąć z rządem on 

współpracy wszystkie o igan izacye przem^sl-*- 
m  a  jH-zedowszystkiem zaś banku 

| Jest nadzieja, że rząd am erykański sp.zyj-ać 
j nam będzie p rzy zakupach, a banki amerykan- 
} skie przez udziclejiic kredytu u ła iw ią  i"7.epro- 
| nudzenie transake;. i.

S S l t 6w |  I S  f i i t  i l i i
! W arszawa (le ie ft . '\V kcbiołi s'.-jur*\v>cl>. nbli- 
j czaja, że przy glosowaniu nad zrfe-rma 

zvc le iu u c j reform y ó ysro rew ać  fcęó.ą gipsami 
i Tb iig «tC “ «cŁW j(57); P iastow csw  Sląpiń-

ftzczykńw ( 12), czsścią do lsk iego  Żjsdnoczeszia 
Indow ego ( 10), posłów aarastowc-życlowskich 
(15) i  19 posłów, którzyby nie pokzlj razwu ze 
Kwięzkie-m uarodou'vuj. R zem  z git-sou u r.wią- 
zkAfc posłów socyalisiycziiycli da to absamlną 
większość soi mową -dla fttgjgk.m ref»-r rrv ns^ej.

U j m  telszewików w n ie tó ' —  
350 dzfei zdałi,ftych.

Belgrad (W ) (teł. ul... Generał Artama.uau, 
dowódca aii lybolszew ic1 • dej arm ii w 146syi pedu- 
dHioucj, donosi co następuje: Bolszew icka -2 i 
16 a a a ia  r *n i*  da roesirzygajaca Ates&ę i. znaj­
duje się w  potnym edwrecie. 31* & j:j i*, m. ma- 
n »  wojska Tfeliżyły sj.ę do tłerycyna m  cńiajg. 
łość 42 Man. W zię liśm y la  n iew cii 35.653 hol- 
szewiuiwr, SMcbyliśmy 35« iz ia l ,  11 p ściągów  
uaneern. ch i 59.669 karnfeiwćw.

PoisKa zadarła z umowę 
w sprawie IJtwy,

B ed io  ,W ) (tcl. wl..t. -HolauderslGc ińaro pra­
sowe donosi: Specyainy spra.wt/zda\\ca „Mjss. 
Zeitung" iia.deslui ze tfztokhtsłmu swem a pi­
smu senzacyjne doyie-ioM c, jakoby z pclskief 
strony sterano się za wszelką c c c  & naw iąza­
n ie z M oskwą w sa jssm ycb stosunków. W  L-oilzi 
'pertoakin je jecńsbnp rop-crcKtant sowietów, 
Rakowski, z delegatem  poiskiegc rządn. Kosie* 
reacjre d «prew aAsLy rcakomo da zawarsia a- 
in «w y , nu ttsrsy której Ees ;a gwaraw ty.je Fel* 
sec wydanie części L itw y  z W óisem , w  s sw ia a . 
zs, co ztćtscwiązrje stę Falska rzekomo *r«crzy- 
mać kroki nlsprzyjacialckie i cc-ćr.ęć y.-cą îis na 
linię. 4 h w : ik a c m « .  kiór.i !n : ć.-.1 ■■ v. krótcc u- 
stalona.

tło wiadomuśc.i u ] ) i y v u i\ y c h  kul pulil.ycznyc.li 
n ;einieckicli,

W przyszłym tygodniu Francuzi wejdą io Baria.
F ra n k fu rt  (W ) (tel. wiń. Z Mr.gńncj i da , s-ircn napij w ą lj w uieę.ic!! kolumnach wniśkii.

że ju ż  w  śreulę przed p o iad n iem  rozpoczął się. i óżuego •gu luuku  hi oni. W  Jsicjscowo-ści H ess  
pochód F ran cu zó w  p rzec iw  N iem com . Z  dw óch  | zgrom adzan o  29 tysięcy F ran cu zów , którzy tae-
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Anglia i Pol
Nia znaj? nas! —  Porfróż Paderewskiego 
do Anglii dia cefów propagandy. —  Człtwiek 

opatrznościowy. —  Głowa do góry.
Warszawa, 19 czerwca,. 

(A ) A n g lia  i A ng licy  robię, się w społeczeństwie 
polskiem  stanowczo niepopularni Jest to w ie l­
b i błąd —  w ie lk i błąd pod każdym  względem , 
wdałem na ten tem at rozm owę z  wybitnym  
działaczem politycznym  polskim  który zna do­
brze Anglię, i zna osobiście w szystkich tam tej­
szych polityków .

— Choćby na.’ et było i praw dę —  objaśnia: 
m ię —  że A n g lia  n ie popiera interesów pol­
skich, a nie popierając, przyczyn ia się dc ich 
pokrzyżowania, to jeszcze i w  takim  razie nie 
wodno nam objawiać głośno niechęci ku Anglii. 
Boć m ówiąc cięgle, że jesrt, una naszą njeprzy- 
jaciółką, doprowadzilibyśm y istotn ie do .ago, 
że stałaby się ona nam. w rogę. To zaś byłby ołąd 
niesłychany. N a leży sobie uprzytomnić, jak  bo­
gatą. i po tężrę  jest Anglia. Zawsze zaś lepiej jest 
m ieć takiego bogatego i potężnego sojusznika 
w liczbie choćby nam obojętnych, n iż zdecydo­
wanie w rogo usposobionych. Tem  hardziej, że 
to nic jest prawdę, by w  A n g lii panowało w ro­
gie dia nas usposobienie, Poprestu  mie znają 
Polski i Polaków . M uszę nas dopiero poznać, 
a poznawszy, nabiorę pojęcia, czy jesteśmy dla 
nich sym patyczni i użyteczni. W ystarczy przy­
pomnieć, jak. n iesym patycznym i dla A ng lików  
byli Am erykanie. Co Karo l Dickens wypisywrał 
w  swych podróżach o Am erykanach! A  teraz 
jak  się zacieśn iaję w ęzły m iędzy obu narodam i!

— To samo można pow iedzieć —  w trąciłem  — 
o stosunkach angielsko iramicuskich. Dawniej, 
jak  najgorsze, dzisiaj są bardzo serdeczne.

— Tak  jest. n iech  pan zresztą n ie  zapomina, 
ż t oł»c>K Francuzów  A n g lia  poniosła w  tej w oj­
nie najw iększe o fia ry  w  ludziach. N iem a w  An­
g lii an i jednego zamożniejszego domu, Iw któ­
rym  nie opłakiWamoby strat. Tu syn, tem  brat, 
tam jeszcze o jc iec  albo mąż. Zadłużenie A n g lii 
jest taik-że olbrzym iem . Tak i kraj ma zatem  
praw o domagania się, by się liczono z jego zda­
n iem . Tem  hardziej, ze N iem cy n iew ątp liw ie 
tryum fowałyby, gdyby nie pomoc bardzo o fia r­
na Anglii.

—  Sę pogłoski — spytałem  — że pan Paderew ­
ski uda się po podpisaniu do A ng lii?

— Istotnie, tak jest. I  Polska ma wszelkie 
powody być zadowoloną z  takiego kroku swego 
prezesa ministrów' O ile  jestem  w tajem niczo­
nym, p. Paderew ski w yraża się głośno w  P a ­
ryżu, że za m ie im  odbyć po A ng lii podróż pro­
pagandy Jak ongi po upadku rewolucyi w ę­
giersk ie j #v 1849 roku Ludw ik  Kosznlh objeż­
dżał m iasta angielskie i  amerykańskie, wszę­
dzie prz-emawia.jąć publicznie na rzecz swej o j­
czyzny, tak obecnie IJaderewski chce objechae 
m iasta Anglii, i  przem awiać na w ielk ich  m i­
tyngach o Polsce, by pouczyć nieświadom ych 
i jednać sw ojej o jczyźn ie przyjaciół. N iew ąt­
p liw ie  urok jearo im ien ia  sprawi, że tysiące bę­
dą b iegły na te m ityngi i  będą w ychodziły z 
nich, m ając inne pojęcie o Polsce, niż je m ają 
teraz. To  dowód w ie lk ie j bystrości, a równo­

cześnie i niesłychanej energii! Paderewski jest 
istotnie człow iekiem  opatrznościowym.

Potem  dodał moj inform ator, co następuje:
— Dużo też do zbliżenia się polsko-angielskie­

go pomoże ta m łodzież polska, k tóra  będzie je ź ­
dziła do A n g lii na studya i na praktykę han­
dlową i  fabryczną. Im  bardziej ta m łodzież się 
przejm ie tężyzną charakteru angielskiego, tem

lepiej będzie dla Polski, gdyz tem prędzej zor­
ganizuje się i stanie się ekonom icznie salną. 
W tedy zaś Ang lia  uzna w  nas sojusznika, god­
nego jej zaufania na wschodzie Europy. Boć 
takiego męża. zaufania, m iędzy Rosyą i Niena 
etami Anglia  będzie n iew ątp liw ie notrzebową- 
la. Dlatego też 8’łowa do góry.

li

!W l  f  ~'.‘a
Zainek 

Saint - Germain pn 
Lay pod Paryżem 
w którym tima 2 -gó 
czerwca b r. w po- 
ładnie doręczono 
delegatom aasitya- 
ckiir wat unki poisoiu

rogi do zjednoczenia inteligencyi prasuj#!).
• Kraków, 21 czerwca.

Ży jem y w  chw ili upaoki t  zw. in teligencyi 
pracującej. Jeayna, uzasadniona podstawa do 
wyróżn ien ia pracy kw alifikow anej przez naukę 
straciła swą praktyczną wartość dla jej posia­
dacza! D ługoletn ią pracą nabyte zdolności fa ­
chowo służą smrodowi i państwu zbawiennym i 
dla społeczeństwa, — ale szkodliw ym I dia ich 
w łaścicie la  ideałam i! N ie tylko bowiem  nie da­
ją mu stosunkowej za jego pracę zapłaty, ałe 
nie dają mu nawet m inimum utrzym ania, któ­
re zresztą słusznie posiada zw ykły, n iekw a iifi- 
kow any robotnik. Sprawiła t o . głównie c-rgani- 
zacya robotnika fizycznego. Robtdnik umysło­
wy zepchnięty został do proletaryatn. Kończe­
nie studyów stało się ze stanowiska jednostki 
rzeczą  bezprzedm iotową. Pom ija jąc interes 
państwa, —  to interes in teligencyi pracującej 

. wym aga organ izacyi je j robotnika. Lecz w  jak i 
sposób tę  o rg anizacyę przeproś ludz/ić? Oto za­
gadnienie, wobec którego stoimy'.

W szyscy zgadzam y się na to, że otrzeba nam 
organ izacyi tak dla wzajem nej pomocy, jak  dla 
wym uszenia u rządu tego, co się szerokim  m a­
som in te ligen c ji pracującej należy.

W  sposobie przeprowadzenia zam ierzonej or­
ganizacyi u jaw n iły  się dotychczas dwie zasad­
nie:,,: różne drogi. Jedna droga — rzec można 
federaliistyczna —  t. j. połączenie istn iejących 
już, chlubnie zresztą zapisanych zw iązków  ’ za­
wodowych jji-zędniczych w  jeden „O gólny Zw ią ­
zek fuukcyonarj uiszy państwowych w  Polsce", 
którego regulam in, opracowany przez prof. dra 
Stanisława Weinera., p rzy ję ły  praw ie wszystkie 
istn iejące stowarzyszenia, a, druga droga, t. j. 
zrzeszenie masowe, indyw idualne, yflzystk ich  
funkeyonaryuszy w  „P ow ia tow y  Zw iązek urzę­
dników  1 im ikcyaaary uszów publicznych w  
Krakow ie", projektow any przez Józefa. Panka 
prezesa sąuu okręgowego.

Delegaci urzędników  \ 'szyntkich kfctegwryt 
muszą poważnie zastanowić «*ą, zanim obiorą 
jedną czy drugą drogę i dobrze przestudyoiwtać 
oba projekty.

N ie w dając się na razie  w  ocenę obu projek­
tów  wobec odbyć się mającego w  soboty MfeMc 
ni a delegatów  Stowarzyszeń urzędniczych w  taj 
sprawie, zaznaczyć tylko muszę, że prc jckl po£  
p isanego:

1) um ożliw ia  stworzenie Zwiąrfcu w  ciągu  20 
godzin, k tóry w łaściw ie ju ż istnieje,
by tylko o  to, aby pozostałe Stowarzyaaeidaf fic
n iego przystąpiły;

2) projekt prez. Panka tw orzy już
Zw iązek ekonom iczny urzędnil ów, 
i nauczycieli szkół, lub Resursę u^łętbmsęu m
pow iat krakowski, a

3) projekt podpisanego szanuje w s z p t id e  juź 
/istniejące Stowarzyszen ia Zewodowa. a  łącsy 
je  tylko dla spraw wspólnych, ogólne u rzędn i­
czych.

Pon iew aż prezes Pamok rozesłat drukowany
statut wszystkim  urzędom i t. p „  a tek  zw an y  
Tym czasow y W ydzia ł w  j konawczy, z przyczyn 
od niego niezależnych, był w  sranie dopiero 
w czoraj rozesłać, to znaczy „Tymczasowy Re­
gulam in Ogólnego Zw iązku  Funkr/onarśUSŁj 
państwowych w  Po lsce", przeto chcąc utobnric 
szerokim  warstwom  urzędniczym zap esm olt 
się z tym legulam inem , podajem y go w  całej 
ospowie:

§ 1. Celom wzajem nego porozumiewania się 
wr jpnawaeli, dotyczących ogółu funkcyosiaryu- 
sz.y państwowych, oraz celem  popiarania"! prze- 
Pfowadzenia spraw wspólnych, wsrysikatn ita- 
tegoryom funkeyonaryuszy, łączą się rrfczystkia 
istn iejące już lub jeszcze powstać m a ją re zrze­
szenia lub zw iązk i zrzeszeń zawodowych w  je ­
den „Ogóln y I Zw iązek 
s twowych w  Polsce".

iunkcyanaryuSEy. pafa-

N O W E  K g a Ż K i.  

„Komedya ludzka44.
Biblie, lei a Boy‘a: T. 51. ..Historya wielkości i 
upadku Cezara 3irotleau“. Nakład Gebethnera 

i  W olila, str. 392.
H istoryą powszechną ludzkości nazwać można 

owe cykle pow ieściowe, „Których w łaściwym  
bohaterem jest’ społeczeństwo", a, jak im i po­
szczycić się może literałura francuska. „Kom c- 
dya ludzka" Balzaca jest w  tym  rodzaju dzie* 
łem m oże naj pełniej szem i najgłębszem, mimo, 
że jako dalsze ogn iw a idą rzeczy tej m iary, jak 
Zolowskie „dokum enty ludzkie" rodziny Rou- 
gon-Macartów, jak  współcześnie rozw ija jące się 
przed nam i św ietnie ironiczne tomy Anatola. 
i'Yaiicc‘a. Chyba zam ierzona przez FłiuibcrtćaJ 
„Ilis to rya  głupoty" sama jedna byłaby zdolną 
ryw alizow ać z  arcytworem  Balzaea, gdyby na­
pisanie je j w ogóle wr założeniu było m ożilweui, 
zważywszy, że autor zw ykł bjjł jednę książkę 
cyzelować przeciętnie lat siedm, a na w yczer­
panie podobnego tematu nie starczyłyby w ieki. 
Już to w  psychicznej organ izacyi p isarzy fran ­
cuskich zdaje się leżeć specyal 10 uzdolnienie 
do podejm owania prac nu taką skalę, dla spńo* 
stania którym  koniecznym jest zespól składni­

ków, jak i napotykany w jednostce nazywa się 
genialnością, a wr powtórzeniu w ielokrotuem  ka­
że dodać: rasowo,;. Należą tu: szeroki zmysł a r­
chi tektoniczny, plastyczny i obserwacyjny, syn ­
tetyczne na św iat wejrzenie, przy zdolności ana­
litycznego wnikan ia w  najtajn iejsze pobudki, 
jasny, trzeźwy, mocny i logiczny pogląd na wszy* 
slki.e spraw y tego .świata, właściwość nie dzi­
w ienia się niczemu i ów-- rodzaj pogodnego scep­
tycyzmu, który pozwala w idzieć równocześnie 
obie strony rzeczy i jnnuraieć wszystko, co 
ludzkie.

W  stosunku do dzieł literatury obcej, tłumacz 
do autora jest tern, czein artysta dram atyczny 
dla dramaturga: moren on dzieło k rw ią  własną 
ożyw ić lub kazać mu w lec istnienie połow icz­
ne i  nędzne. Im  bogatszą naturą jest artysta, 
tem bardziej różnorodną i w artościow ą będzie

gal ery a kraacyi stwarzanych,'"gdyż z każdą 
z nich jączyćIgo musi j;#u® nić, wysnuta z w ła­
snego ducha. W  danyńi v\ padku mam y w y­
jątkow e szczęście: Bo-y jest tu współtwórcą iście 
z Bożej łaski, a jego ,.-8 i!T!i;>tok>a" jest 1: isiaj 
w Polsce najw ięcej czFtauą.

Zawdzięczać to trzeba suro w no faktow i wek 
ii ego -wy bo ilu, wiążąc.e-grfj i jo y a  z każdeiii z 
dziel, jakie nam składa w H kir.e , w yboru, doko­
nywanego na zasadzie najgłębszych powino- *

s:

wactw  psychicznych, jak równorzędnie m j- 
strzowstwu j^go stylu, który, jak u  nlkógt za 
współczesnych, umie być zarówno lekkim jak  
głębokim, tnie jak  lancet, jest powliewnym Jak 
muśnięcie strusiego pióra łub mocnym, jak u- 
di.-rzenie pięści, a zaiwsze posiada jasność, ścł- 
lość, precyzyjność, te cechy znamienne języka 

francuskiego. Dzięki tym  zaletom, jak to poa  
mósł la in e , stał się on język iem  świHtowyZr. 
językiem  dyplom acyi, gazie każde słowo musi 
wyrażać dokładnie to co ma wyrażać, z jasno­
ścią i hartem  dyam entu i jak dyament muKl 
nzieć zarazem  możność roziskrzania się w  kro­
cie barw  i odcieni. Tak im  stał się język fran­
cuski w w. XVTII-ym, gdy kształtowanie się je ­
go przestało być dziełem  przypadku, ale njie 
zawisło róv n ież od sztucznych regu ł Akademii 
nauk, lecz st'alo się pracą salonów, przedmio­
tem rozważań ludzi światowych, z natury rzeczy 
przyw ykłych do liczenia się z każdem ałowem, 
a n ie oderwanych od życia, lecz przeciwnie, 
znających tego życia szczyt i pełnię, a więc naj­
więcej 'fmwoianych do stworzenia języka dia 
litera ta .y , bijącej życia pełnym pulsem.

Taką też jest, te same niespożyte wnoszącą 
wartości, polszczyzna BoyTm I nie tylko sam 
liukt zbliżania nas do kultury romańskiej .Jest. 
czynem Boy‘a, lecz nadto wydobywanie z jej



Sir. ? GONIEC KRAKOWSKI Nnine!: I8S-

§ 2. Siedzibą Zwńązku ogólnego będzie jedno 
większych miast. aftlskicli, i»>.'» tej obrać sią

mających.
S Poszczególne zrzeszenia. nuleżące 'Jo |

Związku. reprezentują w  '/.usadzić ich prczydyis 
lub ich zastępcy (delegaci/ no i*' > żąi '•? liczlnc 
•j O i  oh

§ ht. Organauii Zw iązku są.:
Zjazd delegatów Zw iązku;
Wy dział wykonawczy Związku.; 

ad u- Z.ia/.d jest organem obradującym : 
ad b: W ydzia ł wykonawczy jer i organem w.y 

konawczym i reprezentującym.
§ 5. Ty lko  jednom yślne uchwały Zjazdu obo­

wiązują ogół zrzeszeń, należących do Związku 
Speeyarlup sprawy posczczegulnycli zrzeszeń  -są 
w zasadzie popierane przez swoje organa, w y ­
jątkowe na. żądanie odnośnych stowarzyszeń 
może Zw iązek popierać „także postulaty sp ec j­
alne lyciiże. ale znowu tyłku u a podstawie je ­
dnomyślnej uchwały delegatów.

§  6. Zjazd uchwali sposób pokrywania w spól­
nych wydatków .

§ 7. Wy dział wykonawczy przygotowuje uia- 
t.eiyał do obrad Zjazdu delegatów, zabiega w 
nagłych, niecierpiących zw łok i sprawach ogó l­
nych, już ustalonych, oraz wykonuje uchwały 
Zjazdu.. W ydzia ł w ykonaw czy utrzym uje Biuro

I
Związku.

tj.S. Ogólny Zwją/e.k rozpada -i-- n,a tyle Zw łę* j 
r-kiw okręgowych, ile będzie okręgów adm in i­
stracyjnych w Polsce,

§ 9. Zw iązek okręgowy składa, się z tylu de­
legatów . ile jest w  odnośnym okręgu grup m ie j­
scowych tych zrzeszeń, które uleżą do Ugólnc- * 
go Związku. Zakres działania Związku okręgo­
wego ograniczony jest do spraw lokalnych, ja ­
ko wykonawczy, a. do wszystkich innych spraw 
j ak o przyg ot o w a w c z y .

§ 10. Zanim  będzie przeprowadzony pudząal 
adm in istracyjny państwa, Zw iązek ogólny sta­
nowić będą. te Towarzystwa, które już dziś ist­
nieją. i do Związku przystąpią, a siedzibą Zw ią­
zku będzie tymczasowo Kraków.

§ 11. Ze względu na nagłość różnych ważnych 
spraw, dotyczących bytu  i  przyszłości funkeyo- 
imryuszy, obecni reprezentanci zrzeszeń jak 
najrych lej zgłoszą, swój akces do Zw iązku i wy­
biorą, z pośricl siebie w ydzia ł wykonawczy, 
składający się z prezesa, sekretarza, skarbnika 
i po jedny m zastępcy, razem z sześciu osób.

§ 12. W ybrany W ydzia ł w ykonawczy zorga­
nizuje natyhcmiasi lam, gdzie to możliwe, 
Zw iązk i okręgowe i wypracu je szczegółowy re­
gulamin.

Dr. St. Weiner.

TA JEM N ICE SAHARY.
Nowa sensacyjna powieść „Gońca Krakowsk."

W  ' najb liższym  czasie rozpocznie „G nieć 
Krakowski druk najnowszej, niesłychanie sen­
sacyjnej pcwieści Piotra Benoit p, t.

Tajemnice Sahary.
W strząsający dramat, który stanowi motyw 

tego utworu, obfitu je w tajem nicze z&wikłaniw, 
trzymające uwagę- czyteln ika w  najwyższem  
napięciu. „TAJEM NICE SAHARY", zw iązane 
treścią z dziejam i legendowej „Atlantydy", rzu- 

ją  now e św iatło na losy tej zagadkow ej w y- 
Bpy, która za-paść się miała przed w iekam i w 
głębie oceanu.

Pawięsr.alc tych c PrąBych wypadków z na- 
ozem życiem współczesncm dodaje szczególne­
go uroku tej egzotycznej powieści, w której mi­
łość j namiętność odgrywają rolę górującego 
czynnika wśród nawału najciekawszych kon­
fliktów.

W ysok i poziom  literacku, na jak im  utrzym a­
ny jest cały tok opowiadania, doskonała zna­
jomość serca ludzkiego, postaw ionego wobec 

tragicznej koli/yi miłości i obowiązku, stawia­
ją „Tajemnice Sahary" w  rzędzie najlepszych 
pu b likac ji współczesnych, czyniąc z poiwieści 
i ej jedna z najciekawszych nowości sezonu.

Niedola małopolskich rękodzielników.
W OJNA W STR ZYM AŁA  ROZWÓJ RĘKOBJSISbA. PO W O ŁA N IE  HEKOBZJLELNI&ÓW POD  
BROŃ. —  KONIECZNOŚĆ PRZYG O TO W AN IA  NO W YCH  UC ZN IÓ W  DO ZAW O DU. -  O PG- 

- MOC D LA  BURS I  IN TE R N ATÓ W  RĘKODZIELNICZYCH. — KONIECZNOŚĆ IN W E STYC Y I  
I AKCYI KREDYTOW EJ NA  URUCHOM IENIE W ARSZTATÓW , — ROZWÓJ RUCH U KOO­

PER ATYW N EG O  WŚrW  REK i;07JSLNIK6W .
Kraków, 20 czerwca.

- Od jednego z wybitnych znawców sto­
sunków, panujących obecnie w  św ięcie 

. 'rękodzielniczym , otrzym ujem y garść in ­
fo rm ac ji, rzucających dokładne światło 

• na spowodowraną wybuchem wojny nie 
dtelę rzeszy rękodzieln iczej.

(W) Ptfodukcya stanu rękodzieln iczego na te ­
renie .b. G ałicyi zaczęła w  ostatnich latach 
przed w ojną rozw ijać  się wprost nadzwyczaj 
nie,„, dzjęk i dużemu poparciu czynników  pań-

ts w owych i krajowych. N iestety, wojna, sze­
rząc zniszczenie na wszystkich  polach, nie o- 
5 z a t «ć i3 »  i rękodz ie ła  naszego  j zadała mu cios  
dotkliwy.

W  porów riaiuiu z inuemi dzieln icam i Polski, 
Galicya posiadała przem ysłowo najw iększą a- 
lość pracowni timaiszynowionych: dzięki sze.o- 
kiej a k c ji kredytowej, przez założenie k ra iow e­
go Patronatu  dla popj©ran*iia rękodzieła i drob­
nego przemysłu, krajow ej K om is ji przem ysło­
wo}, m iał rękodzielnik galicyjski, możność ła­

twego i taniego zaopatrzenia się w maszyny, o 
pracownio jego m ogły w ytrzym yw ać Konkursu* 
cyt z produkcją poz.akrajnwą. szczególnie au 
stryacką i czeską, która zalewała, nas staie w 
olbrzymich, rozmiarach. Wskutek wybuchu wo.i 
ny i in w az ji nłe przyj aclcl sk ie.i w o w •choduic 
części krain, i m  dotychczasowy rozwój  rokn 
dzieła

ZOSTAŁ NAGLE W STRZYM ANY.
PowoJaai-io do wujsku wszystkich pracowni 

ków męskich, zdolnych do broni, uniem ożliw i 
to wprost normalną produkcję.

Slan rękodzielniczy poniósł ciężką stratę 
przez ubytek tysięcy wykształconych zawodowe 
pracowników, którzy bądź zginęli w wojnie, 
bądź wskutek otrzym anych ran lub przebytych 
chorób stali się inwalidam i; bądź też odbywa­
ją  dotąd jeszcze służbę wojskową lub częściowo 
zna,iću.ją się w niewoli. Niezwykłą też troska 
dla stanu rękodzielniczego jest pozyskanie no 
wy eh uczniów do zawodu, którym  należy dac 
oprócz nauki także niezbędne środki na całko­
w ite 1 -'rzymanie i ubranie. W  tym też kierun­
ku. celem uzyskania narybku rzetniośnic/ego. 
pożądaną jest

W YD A TN A  POMOC ZE STRONY PAŃSTW A ,
tak dla sfer rękodzielniczych, jak i dla, tych in 
stym cyi spoieczuo-obywatelskich, które podjęły 
się trudnego zadania założenia i utrzym ania 
burs oraz internatów rzem ieślniczych, w któ­
rych m łodzież rękodzielnicza znajduje yalko- 
wite utrzym anie i pozaszkolną opiekę.

Na tem polu specja ln ie  w  K rakow ie duże za­
sługi położył Zw iązek katolickich term inato­
rów', który utrzym uje dw ie bursy rękodzie ln i­
cze: im. A ndrzeja  Potocki erg o przy ul. ś\v. M ar­
ka i zakład ks. Siemaszki przy ul. Długiej. — 
Li zbr jednak wychowanków, sięgająca zale­
dwie 200, jest stanowczo za Biała i domaga się 
koniecznie powiększenia przynajmniej do Mii 
wychowanków.

Tak samo

W  M IASTACH PRO W INCYO NA L N ?  CK
po\v;*ny być w najbliższym  czasie zorganizo 
wane przy pom ocy państwa i  społeczeństwa, 
daisze bursy i internat*' gdzie zaś skutkiem 
małego skupienia sfer rękodzielniczych niema 
nu śliw ości stw orzenia podobnych in stitu cy i, 
tam za wzorem  innych k ra jów  zachodu, jak  u, 
p. De wary i, powinna być zaprowadzona t. zw. 
ŚT*nV/encyonowana nauka majster&ka, to zna­
czy rękodzieln ikow i, który ma odpowiednio u- 
lzerfzony warsatat, powinno państwo udzielać 
stałego subsydyum w stosunku do liczby ucz- 
nić wy których  on w danej gałęzi corocznie w y­
kształci i oddaje na usługi przemysłu,

N iezw ykłym  dziś hamulcem dla rąkodziełnł 
ków jest

TRUDNOŚĆ N A B Y W A N IA  SUROWCA,
którego brak ogólny daje się wszystkim  odczu 
wad. Rękodzieln ik musi obecnie nabywać su­
row iec w yłączn ic w  handlu paskarskim , przez 
co cena jego produkcyi drożeje nadmiernie. 
Jak długo n ie zostaną uruchomione fabryki dla 
juzeinysiu tekstylnego, krajow e garbarn ie i t. 
d., '*}; długo nie będzie na w ielką  skaię p rzy­
wozu towarów z zagranicy, k tóry  dotąd jest 
zam knięty, tak długo nie może być mu w po*

skarbca. klejnotów , przyćm ionych czasem i u- 
kazanie ich w  nowem, czarującem  świetle, sug- 
gesdywne poddawanie pewnych prawd w  form ie 
paradoksu, które k iedyś zakiełkują w mózgu, 
-- jest B oy ‘a najistotn iejszą zasługą czy też 
B oya  najprzewrotnjiejs^ym kaprysem.

Zapoznając nas z Balzacem , staw ia przed na­
mi .zw ierciadło społeczeństwa, w którern odua-j- 
ctzikmj' typy j stosunki ogó lnoludzk ie, otw iera 
dla wszystkich, zapieczętowane studnie mądro 
ści rasowej, skończonej filo zo fii życia, psycho­
log ii m istrzowskiej i nieubłaganej, satyry ostrej 
jak cięcie bicza, sentymentu mepodrabiauego i 
pełnego wdzięku. Balzac nie zua św iatła bez 
cleni, ale i tak głębokiego mroku, w  którym  nic 
zabłąkałby się odblask dalekiej gw iazdy. On 
wyw leka na jasność dnia zbrodniarza, przycza­
jonego w duszy człow ieka n ieposzlakowanego i 
na odwrót ukazuje w ielkość w  nędznej mrówce 
ludzkiej, nawpół zgniecionej bezlitosną stopa 
życia. On nie ufa życiu, ale w ierzy w człowieka, 
w którym  zam knięty jest świat i wszelkie m o­
żliwości, gdyż jak m ówi Boy w swej przedm o­
w ie: „dopiero Balzacow i przeznaczone]u było 
skruszyć slupy graniczne m iędzy kom izm em  u 
tragizm em , m iędzy gminnością. a. szlachectwem 
ducha, m iędzy pobudkami m aterj alnemi a idu.- 
alnemi. i objąwszy bezpośrednim '. głębokim i

spojrzeniem żyeie. odmalować je w calem nile- 
uiącem  się bogactw ie barw, tonów i  odcien i 
N iety lko nie obawia się tego klasycznego kro 
ku, który w iedzie od wzniosłości do śmieszno­
ści, ale zna naodw ról i  te bardziej strome ścież­
ki, które prowadzą od śmieszności do w yn io­
słości, i wydobywa z tego sąsiedztwa coca/, no 
w o wartości artystyczne.”  O tem właśnie opo­
w iada nam „Histdrya. w ielkości i upadku C. B-‘\ 
gdzie te słowa w inny być raczej przestawione, 
jako ..liistorya śmieszności j wzniosłości” tego 
m ieszczucha paryskiego, który „ś lepy", ale do ­
bry. mało inteligentny, ale głęboko re lig ijny 
m iał serce czyste.”  Takim  był Cezar Birotteaiu, 
rzetelny kupiec, dobry mąż i o jciec; „godny 
człowiek, któremu wróżki, kształtujące przy' 
urodzeniu zaczątki człowieka, odm ówiły zdol­
ności obejm owaniu całokształtu polityk i i ży ­
cia.” Ten brak organiczny jest powodem, że ów 
uczciwy i rozsądny człowiek, uniesiony powo­
dzeniem j próżnością staje się chełpliwym  i 
śm iesznym dorobkiewiczem , nie czując, że w 
cliw ili. gdy osiąga Szczyty anikicyj, staje m  
krańcu ukrytej pod kw iatam i przepuści, w kio 
rą. ju tro nieubłaganie osuwać się pocznie, i oto 
odwrotna strona rzeczy. Na dnie rzekom ego u 
j.auku, który pochłonął nietylko m ajątek, ale i 
dobre imię człow ieka, u. r/e odnajduje siłę. w ia ­

rę, wolę, jasność spojrzenia, bart ducha, — a 
wspierany serdeczneui uczuciem rodzinnem. 
które w ty cli warstwach jeszcze istnieje 1 In 
wa talizm anem , - mocą tych wszystkich a>i 
wewnętrznych wznosi się lam gdzie był, juz 
nic śmieszny lecz wzniosły —  i w owej chwili 
zyskuje najwyższą nagr a : dobry śmierć. z'ui- 
wking, na czasie.

Balzac, łam iący stanowczo pojęcie „kom icz­
nego gm inu” z czasów Moliera, zarówno daleki 
ud sentymentalnego pańrsu późniejszej epoki, 
gdy Greure w ma.va.vi}iw ie. a Diderot w litera* 
turze, próbowali przedstawiać „wzniosłego 
km iotka” , — w' tej swojej tragedyi ..ludzi m a­
łych” , w ytycza nowe drogi literaturze - - a za 
razem  sam ulega podobnemu swoim bohate­
rem rozdwojeniu  wewnętrznem u:

Przy swym sposobie m yślenia a.h -plutystycz­
nym i sam owładnym  tu zdaje się Iść w śle 
dy Vretora Hugo, głoszącego, że „lud jest w id - 
kj, duszą” i że powołaniem geniusza j"? t mu 
-tużyć, —  gdyż Kończy swą książkę znam ien­
nym zwrotem : „Oby ta his tury a. mogła być poe­
matem mieszczańskich kolei lusr, o których 
nikt nie pomyślał, tak w ydają się wyzute z 
w ielkości, gdy są ?. i.*go i-tmego tytułu elb ./ j 
mic, gdyż nie chodzi tu u jydmwo człowiek.i 
lecz u calv naród boleści . E. TT.
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Skutkiem' trudności nabycia nowych moio- 
! ów, maszyn, narzędzi pracy, skutkiem częścio­
wej rekw izycyi posiadanych zapasów, ręko­
dzielnik przez cały okres wojenny n ie m iał m o­
żności uzupełnienia zrujnowanego inwencarza 
swej pracowni, ulepszenia swej dotychczasowej 
produkcyi technicznej. Z  dużą wprawdzie po­
mocą pospieszyła mu Sekcya III. Centrali dla 
odbudowy kraju , któira csłam ratowania etanu 
rękodzielniczego i naprawienia choćby częścio­
wa szkód, wyrządzonych mu przez wojnę, roz- 
-•.-ir -'''r. -w • fliibnlalność subwen­
cyjną dla  dostarczania potrzebnych motorów, 
maszyu i narzędzi; jednakże r  odpadnięcie się 
Austrju, wybuch nowej w o jn y z Ukrainą., wy 
wołaJ niem ożliwość dotarcia zwłaszcza, do ob­
szarów G a licy l wschodnio.i i u trudnił tę w ielce 
dobroczynną akcyę. Obecnie nadeszła chwilo, 
w której każda pracownia rękodzielnicza musi 
pomyśleć o niezbędnej dla niej .nwesiycyi 1 po­
trzebuje w  tym celu znaczniejszega kapitału.

AKCTTA KREDYTOWA.
Rzeszo rękodzielników, zw łaszcza tych, któ­

rzy powracaią, z  wojny, a  których pcr&uowinie 
przez szereg lat ostatnich były  nieczynne, po­
winny bezwarunk >wo otrzymać natychmiast 
bądz zasiłek, bąćL. też kredyt na uruchomienie 
twych warsztatów. Niezbędną jest obecnie sze­
roka akcya kredytowa, która dostarczyłaby 
wydatnych kredytów  rękodzielndlczym organi- 
zacyom k red jtow ym . G.wocna działalność w  
tym  kierunku została już u nas zamoczą Łbowa' 
Aa przez k ra jow y Patronat cwa popierania rę­
kodzieła i  drobnego przem ysłu i  powoaamit do 
ż y d a  Zw iązku kredytow ego kas rękodzieln i­
czych. Centrala d la  odbudowy k rs ju  (Sekcya 
I ii.) pobierała również ze swej strony ową ak­
cyę, Sejm zaś ustawodawczy w  Wlarsoawie zro­
zum iał doniosłość sytuacy i i  na, cele popiera­
n ia drobnego przem ysłu w  całem panrtw ie za­
go tow a ł 25 m ilionów  koron. Suma ta jednakże 
nie byłoby wystarczającą nawet dla samej Ga- 
Ucyk *"* ' " l^ ljte h a n łe  wyniszczonej wojną.

O R G A N ^A C Y A  I  KOOPERATYW A.
Podobni© jak  poszczególni rękodzielnicy, tak 

tez i zbiorom a ich organizacye p miosty wsku­
tek w ojny olbrzym ie szkody; rozw ój łch został 
■wstrzymany. Wojna, zabrała szereg światłych, 
duchowych przewodników  św iata  rękodzielni- 
cswgo, a  luki, w ytw orzone w  kadrach rękodziel­
n iczych  szczególn ie na prowuicyi, trudno jest 
zapełnić. P rzyw rócen ie da p ierwotnego stanu 
oryaniz-icyi rękodzielniczych, w  łani© których 
zaczęto przed w ojną sprowadzać rozm aite zba­
wienne re form y humanitarne, gospodarcze, e- 
dukacyjne, jest ważnem  zadaniem  iustrukto- 
rów  stowarzyszeń przem ysłowych, dla których 
o uwiera, się szerokie pole pracy.

Obecnie, zw łaszcza w  zachodniej części kra­
ju, gdzie stosunki kształtu ją się już normadmie, 
zaczyna p.«- w  świecie rękodzielniczym poważ­
ny ruch odżywczy, który w  razie zupełnego u- 
stania działań w ojennych  rozw in ie się pomy­
ślnie. Jednym  z prze jaw ów  tego ruchu jest 
szerzący się coraz bardziej wśród rękodzielni­
ków prąd kooperatywny. Rękodzieln ik, który 
przed w ojną opierał się mu niejednokrotnie, w 
ciężkim  okresie wojennym  przekonał się n ie­
zbicie o korzyściach, płynących z  kooperatywy, 
zrozum iał, że jedyn ie w  solidarnej łączności, w  
gromadnie jest siła. Ruch kooperatywny w  sfe­
rach rękodzielniczych ma wszslkie warunki 
rozwoju, rzeczą, obecnie miarodajnych czynni­
ków jfcst odpowiednie popieranie tej akcyi.

„Saton Szfyki"
t;9. Szp.talna K,. 40.

(naprzeciw igatru miejskiego).

Sprzedaż i kupno ob-azow pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dziei sztuk, za­

prowadza dyrekeya również 
S P R Z E D A Ż  N A  SP ŁA T Y .

Telefon 2486.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państw ow ą! !

M AJŁ  V  SP JE JIjlST O y.

W godzinę zmierzchu.
Redakcya młodego dziennika, zapach  lakieru 

i pokostu, niepokalanie białe ściany, dużo po­
w ietrza  i śiviatła. Poprzez okna wsiąka gw ar 
PJant i m iękka, łagodna m elancholia w ieczo­
ru. Gdzieś w  pobliskiej kaw iarn i orkiestra gra 
przecudną aryę z „T osk i“  „E  luoelon ie stedlc".

B łękitna godzina zmierzchu, jak  czuła i smu­
tna kochanka, wchodzi cichutko do w ielk iej 
białej sali redakcyjnej. P łoszy ją  bezlitośnie, 
zapalając św iatło w  m lecznych kielichach lamp 
elektrycznych, M ikołaj, zw any Kusicielem , 
gdyż w  rozepchanej kieszeni m arynarki nosi 
stale słodką i rozkoszną pokusę —  papierosy, 
na które ru jnu ją  się współpracownicy dzien­
nika.

W  gabinecie rwdaktwra rozlega aję od k w a ­
dransa coś, jak  suchy łoskot karabinu maszy­
nowego. Ta  ta ta  ta. Ra ta ta ta. Łoskot ten 
przeryw ają  r estchnienia nam iętne i obieęują- 
ce. Czterdziestoośm ioletnia dziew ica szturmem 
zdobywa reljeton m łodego dziennika. Tuląc do 
zakute w  brykle gorsetu zeschłego w  dzie­
w ic tw ie  łona potężny m anuskrypt, uwodzi swą 
ofiarę, czam je, nęci, kusi, wabi, jak  Judyta 
Holofernesa, K leopatra  Antoniusza. Jest de­
moniczna, liryczna, sentym entalna i satanicz­
na, m elancholijna i namiętna, w zruszająca i 
porywająca. W ątła  je j k ib ić przegina się om­
dlewająco i paężj obiecująco, a oczy, n iby źre­
nico indyjsk iego zaklinacza wężów  jadow itych, 
w p ija ją  się w męczeńskie oblicze redaktora.

— Sądzę, pan  o redaktorze, że pan ze w zglę­
du choćby na dobro ogółu powieść m oją p rzy j­
m ie —  trzeinzczy straszliw y karabin maszyno­
w y. — Sam xytui w skazu je je j wzniosłą ten-
dencyę: „Serce dz iew icy1* czy li „H arm onia

dusz*1.-. Dziś pisze się tylko o ciele, a nie o du- 
szy. Polsk ie litera tk i poszły za  wstrętnym  przy­
kładem  Żerom skiego, k tóry upodlił, zohydził, 
w  błoto wdeptał polską kobietę w  postać. E w y 
Pobratyńskiej... Polska k-enatura kobieca jest 
cuchnęcem gnojow isk iem  —  oburz; ł się kara­
bin maszynowy, —  Czyż istn ieje coś p iękniej­
szego bowiem od —  duszy?

— 0  wazem, kolacya —  chciał krzyknąć w y­
głodzony redaktor i spojrzał na zegarek.

Podobny Lył do św iętego Sebastyana prze­
szytego fys-ącem m orderczych strzeał. B lady 1 
znękany kręcił się na fotelu, przeklinając w ła ­
sną delika fm ść d w szystk ie „Serca  dziew icze1* 
w raz z harm oniam i dusz całej ku li ziem skiej. 
Był ju ż b liski zem dlenia i patrzył b łagaln ie na 
karafkę z wouą w  której tk w iły  różu. przynie­
sione j r i e z  nowo zaangażowaną felietonistkę, 
gdy nagie jeden ze współpracowników  pisma, 
„Pan ienką 11 dla różow ej cery i niebieskich oczu 
nazwany, r/ucił pióro i pobiegł reuaktorow i na 
odsiecz.

• -  Panie redaktorze! Żona!
Śm iertelnie b lady redaktor uśmiechnął się z 

wdzięcznością do swego w ybaw cy i otarł gru­
be krople potu z  umęczonych skroni. Karabin 
m aszynowy ucichł gw ałtow n ie, jakby mu za­
brakło amunicyj. Kusząca Judyta, czarująca i 
okrutna K leopatra, nam iętna i  płocha Carmen 
w cielona, w  ściśnięty gorsetem kształt czter­
dziesto ośm ioletniej autork i „Serca  d ziew icy1* 
spojrzała z pewną obawą na drzwi, w iodące do 
gbainetu, a z n ienaw iścią na „Pan ien k ę '1.

—  Wdęc mogę liczyć, panie redaktorze? — 
zatrzeszczał cicho i słodko karabin maszyno­
wy, a  oczy indyjsk iego zaklinacza wężów  stały 
się m iękkie, aksam itne i rozkosz obiecujące, 
jak oczy oblubienicy.

— N a przejrzen ie rękopisu — zawsze, pro­
szę pani —  szepnął z ukłonem osłabiony reda­
ktor, ledw ie trzym ając się na nogach.

Autorka „H arm on ii dusz11 złożyła  ukłon tak 
staroświecki, że m ógł je j służyć zdradziecko za 
metrykę, ukłon filu terny i 'w yn iody jednocze­
śnie, ukłon podlotka z czasów, gdy nasze m at­
k i nosiły ►Jliumiury11, koafiury a la japonaise i 
obcisło staniki z potwornie bufiastym i ręka­
wam i.

P rzew ia ła  przez salę redakcyjną przeraźliw ie 
w iotka, lekka, jak  m g i», jak  ser., dumna, jak 

•księżniczka Błaa -sŁefłor i pachnąca lawendą 
prababek , ucharak tery zerwana na podlotka, 
śmieszna, trfcjfłczaa zsanacn. •

W m w se*v . i edotefcer uśoiakał serdecznie dłoń 
swego wybawoy i pobiegł na kaiacyę.

Cisza.
S za firow r zmrok kotarami z lazuru j zasłonił 

" z y b y  okien. Zmęczony' upałem i szarą troską 
m iasto oddycha szeroko pełną piersią i szem-

Dzśwny motocykl.

(m*m) D ziw ny motocykl, jaki widzimy ni 
illustracyi, sprzeciw ia sie n ieco naszym p o ję ­
ciom  o prawach równowagi. Utrzymać równię 
wagę mając jeden tylko punkt oparcia, to wfcHH 
cza, w dziedzinę sztuczek akrobatycznych, A o  
rc zaś ten punkt jest ruchomy i porusza, «dą 1  
szybkością trzydziestu kilom etrów  na goduttj 
to jest już nad*akrobatyka. , i

A  jednak istn ieje m otocykl ci Jeanem kola I  
równowagę na nim  utrzymać m ożna dzięki zab 
stosowaniu gyroskopu. il

W iadom o powszechnie co to jest gyroskopr 
masywny pierścień osadzony na płrsJr na oail 
pionowej i pobudzony do szynkiego ruchu t** 
trzym uje równowagę, jakiekolw iek byłoby goh 
łożenie tej esi nadawane 1

rze cicho, jakby wsłuchane w  m owę gwiazd* | 
nocy. Skądś dobiegł zbłąkany zapach bzów, ja>ł 
natchnienie m iłosne, pełne melancholii i  s ło ­
dyczy. Skrzypią jwspieaznie pióra na wąskicjj 
paskach papieru, a pochylone g łow y padĄit 
coraz n iże j, p ijane czarem w ieczoru, ntewymfl*. 
w nym  w dzięk iem  szafirow ej godziny; zam ji 

ślenia. *..t

Jakieś stuna wne, jak  baj kr. arabska, fentar 
styczne sny haszyszem nie prawdopodobicA- 
stwa, słodką trucizną m arzenia b łąka ją  tlą  Al 
ciszy w ie lk ie j sali redakcyjnej. W ypada X rąM  
pióro, opisujące krw aw ą zbrodnię bandyty, ęajj 
sprytną kradzież złodzieja, lub podrożenia ar­
tykułów  spożywczych. P ióro , tonące w  Io tH, 
błoci© i  prozie dni dzisiejszych — szare, biadgfl 
p ióro dziennikarza, którem u tak obcym m u li 
ZGstać poryw  chdowny natchnienia, zaw rotu * 
rozkosz twórczego szal a — śni o b rr w ach (%- 
czy, błękitnych, podniebnych lotach fantóaył, 
św ietnych rzutach myśli...

Piosenkarz-hum orysta, w  gładki rym  zama­
kający pospolitą aktualność, m a w  sercu lu ­
tnię bezcenną, o złotych strunach, lutnię, z któ­
rą pobiegłby, jak. trubadur, pod okno swej j v  
snowłose ■ księżn iczki —  Bajki...

Po lityk , piszący artykuły wstępne, włdzi H  
dym ie papierosa, w  m lecznem  św ietle redafcJ 
cyjnych lamp, otulone zm ierzchem , m odre łą­
k i słonecznej Arkadyi, gdzie pod czaimym cjft-1 
niem o liw kow  grecki pasterz Aroas, piękny I  
nagi, jak bóg całuje pachnące w łosy młodziu­
tkiej pasterki i m ów i, patrząc w  gasnące uiń* 
bo: — Oto, już zaszło słońce, Melitto, i usta no-, 
je szukają kw iatu  twoich ust i marmuru tw o­
ich , ramion... j

A  m łody, do jasnowłosej dziew icy podobny 
dziennikarz, opisu jący krw aw e senzacye mor­
derstw, czarne, w ie lkom iejsk ie zaułki zbrodni
i grzechu, patrzy i tęskni boleśnie do zapachu' 
łąk, do szerokiej, błękitnej perspektywy dala- 
kich pól i rozkosznego chłodu lasów —  do wol­
ności, św iatła i słońca.

„K rw aw e m orderstwo w  W iedn iu 11 — kreśli 
jego pióro, posłuszne musowi, a le oczy widzą 
w  srebrnym blasku księżyca biały ga j brzozo- 
w y, kw itnącą na m iedzy w  słońcu polną jar 
błoń, czy fa lu jący łan zhwża, cichutko modlący 
się szumem do słońca w  upalne, złote połu­
dnie...

Spiadnją z tw arzy nuuki i dusze, niby kw ia­
ty, o tw ierają swe kielichy, spragnione p4ęUń», 
w  tę cudowną, melacholii pełną godzinę Hf*
sknoty i zamyślenia.

P ijane marzeniem głow y zatraciły- poczuęjff 
rzeczyw isto ici w haszyszu snów na śmierć skflr 
zanych i pragnień, brutalnie m iażdżonych że­
lazną pięścią rzeczywistości.



Str. ip GONIEC KKAKOWaKI Numer 166.

Telefon  z d rukam i:
— Czy cały m ateryał gotowy?
Skrz '—- '  riosniesznie pióra i przebudzone o- 

czy Wlidzą znów krew , zbrodnię, nędzę i śmierć. 
Potworna rzeczyw istość z tragicznym  grym a­
sem  koszmaru Goyi p rzygn ia ta  stubarwmą kró- 
lęwnę — Bajkę, zrodzona z tęsknoty, samot­
nych, zmęczofly-ęlł żytńem serc... J. W r. 
= 5 ? = = = = = = =  g 3 S g g g g g = S  =  ŚSSST B S .

Krakowskie dziady.
(T .) Słynne nasze m iejsca odpustowe, jak 

•Kaiwiarya Zebrzydowska, Częstochowa, Koby­
lanka, Odrowąż, Ludzim ierz i inne, m ają swą 
Ozdobę i dekoracyę, bez której odpust n ie byłby 
odpustem, tak, jak  w esele chłopskie nie jest 
weselem, bez klarnetu, skrzypiec i basów. Tą  
dckoracyą, a nawet głów nem i osobami każdego 
odpustu są dziady różnego rodzaju, w ieku  i 
pici. Są to najrozm aitszego rodzaju  połamańce, 
kaleki ud siedm iu boleści. Ten ślepy na jedno 
ckć, ów na obydwoje. Ten nie ma ręki, tamten 
dwu palców u nogi. ó w  ma straszne rany na 
calem  ciele, które odsłania na w idok publiczny 
gw oli litości pątników.

Ów w zyw a wszystkich Świętych, tamten tylko 
R oga  Ojca. A  każdy z nich blaga litości i chowa 
m iedziak i, n ik lak i i korony do dziadowskiej 
torby. Są to dziady odpustowe i prow incyonal- 
ne. M a jednak i swoje dziady nasz Kraków . Są 
to oryginalne i dziwne typy. Obszerne nad n im i 
stUdyum m ogłoby zapełnić k ilka  tom ów na w e ­
lin ie , z ilustracyam i, w cenie za egzem plarz po 
100 koron. Są to krakowskie dziady specyalne, 
które bądź snują się tam  i sam, bądź siedzą 
pod kościołem  i gra ją  na ręcznej harmonii.

. „Jesce Po lska n ie zginęła,
Pudziem y na Niemca,
B ijm y  Rusa z bolsew ikiem ,
Ps ią  w iarę odmieńca"...

* Śpiewa patryotyczn ie ciem ny dziaduś pod ko- 
f-Cjołem K arm elitów  na Piasku.

Jednak najbardziej indyw idualn ie k rokow ­
skie, najhardziej ciekawe typy, to są owe dzia- 
4 y , ciiodzące po plantach... T y lk o  proszę bar­
dzo, nie m yślcie państwo czegoś złośliw ego  i 
obrażającego naszych spacerowiczów, krążą­
cych po plantach w  godzinach południowych i 

JHI&cz.omych, w  pobliżu m uzyk i „DrobnCra". O, 
mie, — nie chcę robić różnic i dzielić naszą pu­
bliczność na paskarzy i  „n ie “ -paskarzy. M ow a 
•tutaj o praw dziw ych  dziadach w  łachmanach.

I  tak m iędzy godziną 12-tą a 2-gą z południa 
■ przie-chodzi cała dziadowska ga lerya  główną 
promenadą p lantowy w  kierunku od wschodu 
n a  zachó4  i od zachodu, na wschód.

Idjrie nsip^aód shvy dziaduś, trzęsący się, k tó­
rem u ręka drży, jakby pod w p ływ em  prąciu 
elektrycznego. Staje przed każdym  z siedzących, 

"na stołku „gościem ", trzęsie się corz bardziej 
d  sipoziera tak błagalnie, że aż m gli w  sercu. 
Rzucają mu do czapki pieniążki, a dziaduś idzie 
dalej. Za  chw ilę z przeciwnej strony w yłan ia  
się stora, zrzęd na babka i  żebrze: „L itości, go­
dną osobo, jaszczem dziś nic nie jadła... a te 
psiiekrwie złodzieje paskarze jedzą  „m arm ula- 
-dę" w  Espianadzie"... Jest to- spraw iedliwość 
na tym  św iecie?!

Po chw ili z przeciwnej strony przechodzi me-
y _ _         ̂ ....... .

Wśród homunkulusów
115 Romans fantastyezne-społeczny.

Gdy pana nic będzie wśród nas, to i m y 
stracim y naszą racyę bytu w  tern państwie. Co 
się potem z nam i stanie, tego nie wiem. Do od­
pow iedzią tą ąśei n ie m ogą nas pociągnąć, gdyż 
■nie przekroczyliśm y żadnego prawa. Nas stwo­
rzono po to, abyśm y by li towarzyszam i pański­
mi. Ton obow iązek wypełniam y, udając się 
z  panem tam, dokąd pan chce, a w ięc także to­
warzysząc panu w  ucieOzęe.

Koło godz. 10 rano profesor, F ilip , P lato i A r 
chimedes m iotani różnym i nastrojam i, udali 
się do parlamentu. Tam  zaproszono ich  dio loży 
obok trybuny rządowej.

, Sala była wypełniana. N ie było zresztą dziw- 
nem, że członkowie parlam entu byli wszyscy, 
w ypełn ia li oni bow iem  swe obow iązki z całem 
ich poczuciem j 2 pewnością żadnemu nie przy- 
szło-by nigńty na m yśl opuścić k iedykolw iek  po­
siedzenie. A le  pozatem galerye były przepełn io­
ne. W idać było głowę przy głow i i co najdziw ­
niejsza, iw tym  tłupnie słyohać było szm ery i roz- 
nu>wy. Uojn.ynkulusy dyskutowali żyw o i  ge­
stykulow ali rękami.

— Oho — zawołał F ilip  —  dtziś życie wstąpiło 
do tej budy. Zapowiedź, że m a powstać kobie­
ta, pobuntowała automaty.

lancholijny dziad, o in te ligentnych  oczach, po­
dobny z w yglądu  do paryskiego „barbe bleu". 
Jest ubrany w stary, podarty tużurek i dziura­
w y  „dęty ". W ie je  od niego denaturowanym spi­
rytusem  i wstrętnym  brudem. W yciąga  z gra- 
cyą  „m elon", cenciki gęsto padają, a on idzie 
m elancholijn ie dalej.

Przechodzi jeszcze z dziesięć najrozm aitszych 
typów  brudnych, obrzyd liwych  i okrutnie śm ier 
dzących, a b łagających natrętnie o jałmużnę. 
W reszcie zbliża się ostatni, najskrom niejszy, 
najpopularniejszy. M a m inę skruszonego peten­
ta w  B iurze zapom ogowem  radcy Gasparego; 
tw arz boleśnie w ykrzyw iona, postawa wzbu­
dzająca współczucie. W yda je  ze siebie ty lko  
jakieś „fu tu rystyczne" dźw ięki, k tóre dzia ła ją  
bardzo na nerw y i serce: „Kum ek, kumek, mu, 
mu, ju, ju, biuydny, biuydny kalika u u“ ... p ło ­
szący n ieszczęśliwy dziaduś i  w yciąga  rękę...

W reszcie b ije  godzina druga; dziadowska 
prom enada kończy się, — wszyscy (nie w y łą ­
czaj cą dziadów) idą na obiad ,a p lanty pusto­
szeją.

jjytpo ię jj W lów zobaczymy.

Korespc ndeneye.
PO ŻEGNANIE . Gncgdaj żegnano tu uroczy­

ście stacyonownny od k ilku  m iesięcy 3 pułk 
ar ty 1 ery i górskiej, k tóry w raz z kadrą został 
przeniesiony do innej m iejscowości górskiej na 
Podhalu.

NAJDiEGŻSZE M IASTO . Powszechnie stw ier- 
dzonem zostało, że najdroższem  m iastem  w  Ma- 
łopolsce, najgorzej zagospodarowaniem i  zaa- 
prow izowanem  jest obecnie N ow y Sącz. K iedy 
w roku 1914, a następnie w 1915 i 1916 masowo 
zjeżdżali tu uchodźcy wschodnio-galicyjscy, to 
z końcem roku ubiegłego i z początkiem  roku 
bieżącego N ow y Sącz om ija li, jak  m iasto zapo­
w ietrzone i w oleli osiedlić się w Tarnow ie i w  
Krakow ie.

Natom iast o jak ie k ilka  tysięcy ludności N o ­
wego Sącza powiększyła się. ludnością, żydow ­
ską. z rozm aitych małych m iasteczek pow iatów  
grybowskiego, tarnowskiego, goiick iego i lim a­
nowskiego, ga z ie  żyła  w  ciągłej o nawie nrzed 
rzekom o lada chwalą m ającą wybuchnąć an ty­
żydowską rebelią, podczas gdy w  Now ym  Sączu 
czuje się bezpieczną. W  ostatnich zaś czasach 
przybyło ze S łowaczyzny i północnych W ęg ier 
w ie le  żydów  węgierskich, k tórzy w  czasach o- 
kupacyi czeskiej szli na rękę w ładzom  czeskim, 
obecnie w  obawie przed ewentualnem i prześla- 
dowaniand W ęgrów  w ole li zawczasu uciecz

E A L ...L T W C  P R Z Y  GRZE W  KARTY. One- 
gdaj odbył się pogrzeb Gecela Steinica, zam ie­
szkałego stale w' Sosnowicach, a zabitego w  K a­
towicach w  hotelu „A p o llo "  przez swego tow a­
rzysza  gry w  karty, którego ograł, zvskawrszv 
28.000 marek.

Zrozpaczony n ieszczęśliw y gracz nie mógł 
znieść straty i prosił Steinica, aby mu zw rócił 
chociaż część przegranej gotówki. Gecel Steinie 
w ówczas dał mu rewohver, „żeby sobie w łeb 
palnął". Partner w ypalił z rewolweru, lecz do 
tego, który go  ograł i położył g 0 trupem na

"  ' '  ■ ■■—   ̂ " i i i  jiji iii yigigiiliii

Nagle nastała cisza, na salę weszło prezy- 
dyum parlamentu i członkow ie Rady sianu i 
za ję li z godnością sw'e m iejsca.

W ówczas prezydent Izbv otw orzył obrady na- 
stępującem przem ówieniem :

— Niespokojne dni naw iedziły  nasze państwo. 
W niosek osobnika, zrodzonego z kobiety, w n io­
sek nad którym  mam y dziś obradować, w yw o­
łał w' naszęm państwie stan anormalny. Proszę 
panów wszystkich w  interesie państwa o przc- 
Łrzeganie zupełnego spokoju wr czasie obrad. 
Od panów zależy uchylić grożące niebezpieczeń­
stwo, i przeszkodzić temu, aby państwo nie po­
padło na nowo w  nędzę zw ierzęcego prym ityw ­
nego stanu, z której przed w iekam i wydobyte 
zostało przez naszych w ielk ich  m yślic ie li i ba­
daczy.

—  Ślicznie —  zauwmżył F ilip  — już się za­
czyna! Pan prezydent nie jest jak się zdaje za 
moim wnioskiem !

Ostatnie słowa prezydenta spotkały się na sali 
■z częśrtuwdS przytaknięciom , ale równoczesny* 
okazało się, że także znaczna część zebrany a ?  
nie zgadza się z jago pow iedzeniem . Dał się sły­
szeć jak iś głuchy pomruk, jakgdyby odgłos da­
lek iej burzy. Pom ruk ten vćńet jednak zaczął się 
wzmagać, potężnieć, a gdy prezydent chciał m ó­
w ić  dalej jeszeźe, Zerwała sie ogłuszająca w rza ­
wa. Setki głosów  rozległy się, w zyw a jąc prezy­
denta, aby usiadł, aby przestał mówić, gdyż nie 
m a prawa w  zagajen iu  zajm ować stanowiska i

miejscu. Policya. poszukuje mordercy.
Z POW ODU ZA JŚC IA  z inż. Malinowskim ,

rozpoczęli robotnicy kopalni „M ilanow ice" 
strajk

G E N E R A L H A L L E R  przejeżdżał przez Sosno­
w iec, odw iedzając rozkwaterowane oddziały. 
M iasto udekorowano sztandaram i. Szpalery 
straży ogniowej ochotniczej i korporacye roz­
stawiono wzdłuż ulic. W znoszono okrzyki na 
cześć Hallera. Okna i  balkony przystrojono 
kw iatam i, portretam i i dywanami.

2  D R O H O B Y C Z A .
STO SU N K I a P R O W IZ A C Y J N E  w  Drohoby­

czu są poprostu okropne. V/ dalszym ciągu pła­
cim y za \ szystko bajeczne ceny, gdyż gm ina —  
oprócz o. v iż e n ia  cen mięsa,, — uic w ięcej w  
tym  kierunku n ie zrobiła.

Z zazdrością czytamy, jak  w innych miastach 
ludzie dostają chleb, mąkę, cukier etc. U  nas 
odnośne czynniki nie m yślą zupełnie o naszych 
żołądkach. Zdaje się sądzą, że m oralne zadowo­
lenie z odzyskanej wolności powinno nam już 

. zupełnie wystarczyć.
N ik t tam u góry nie zdaje sobie w idać z tego 

sprawy, że urzędnicy, —  a z tych r ważnie 
skład asłę cala in teligencya, — zawsze tak nę­
dznic w ynagradzani, dziś poprostu w  rozpacz­
liw e m znajdu ją się położeniu. Półroczna prze­
szło inw azya  pogrążyła w  nędzę nawet zam oż­
niejszych ludzi, a cóż dopiero m ów ić o tych, 
k tórzy dla przewegetowania okropnych chwil, 
musieli wysprzedać się ze wszystkiego, co jakąś 
przedstaw iało wartość i zadłużyli się po uszy. 
W skazanem  w ięc chyba będzie, aby dopomodz 
czemprędzej tym  w yczerpanym  nędzą i przej­
ściam i moralnem i ludziom , a nie kazać im  w 
cla-lszym ciągu płacić paskarskich cen, n. p. za 
1 kg. karto fli 4 K  60 hal., 1 kg. cukru 34 K. 1 kg. 
cbleba 25 K „ — gdyż inaczej 
tern bardziej, że ci ludzie, to podstawa narodu, 
która muąiała odrazu stanąć do intenzywnej 
pra-cy. M iesiąc czasu upłynął już od objęcia rzą ­
dów przez Polskę, a m y do tej pory jedne/go 
karto fla  nawet nie otrzym aliśm y. Rozgorycze­
nie też w ielk ie panuje wśród ludności. Sądzi­
my, że może tą drogą zw rócim y uwagę na na­
szą ciężką dolę i że sfery odpowiedzialne po­
spieszą nam z pomocą.

K O M ITE T  O P IE K I N A E  D ZIE Ć M I rozpoczął 
już u nas żyw ą działalność. W  skład kom itetu 
weszło kilkadziesiąt, osób, wypranych z pośrod 
wszystkich trzech wyznań. Z powodu jednak, 
że naczelny Zarząd pozwala udzielać zapom ogi 
dla dzieci li tylko w form ie publicznych kutnni, 
w y łan ia  się smutna rzeczywistość, że właśnie 

najbardziej może potrzebujące. - -  bo dzieci 
polskiej in teligencyi, — nie będą m ogły z po­
mocy tej korzystać. Może ktoś nazw ie to prze­
sądem i prow incyonalizm em , —  niestety jed ­
nak, z w ielu  powodów nie da się ta form a po­
m ocy u na.s zastosować.

DO SPRZED ANIA, eleganckie, białe panto­
fle, kanapa i szafa spiżarniana. K raków , ul. 
K arm elicka 70, I. piętro na pra,w'0.

LE Ś N IK , L A T  32, posiadający dłuższą prak­
tykę lasową w w iększych m ajątkach, równo­
cześnie obeznany dokładnie z manipnlacyą tar­
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Em il Banecki, Przem yśl, W ybrzeżcC ul.' Tad. 
Kościuszki 22-

T  -  - - T i  rnrrr ~ - m iim r w  w  nj m i i  m u  i ~i n ~ «  ; . j i  .

być stronniczym, nie w-olno mu ośw iadczyć się 
przeciw/ wnioskow i, gdyż jeszcze nawet nie roz­
poczęto obrad Ud.

— Siadać! M ilczeć! P recz ! - - rozlegało się na­
m iętn ie w  całej sali.

Stronę prezydenta wzięła d ru g i partya, wśród 
nie! zwłaszcza w eteran i i aby przeciwników  u- 
spr-koić, zaczęli jeszcze głośniej krzyczeć.

Prezydent stał bezradnie, nie w iedząc co po­
cząć. N ie m iał jeszcze praktyki w,- przewodni; 
ezeriiu w podobnych warunkach- W reszcie por­
wał za dzwonek i zaczął nim gwałtownie w y ­
machiwać. W idać jednak bym tylko rućli ręki. 
gd; z dzwonka nie można byio słyszeć.
' Os‘ atecznie zw olna uciszyło sie o tvle, że m •- 
zna było przystąpić do obrad.

Podniósł się jeden homunkulus i zz.cząi czy­
tać wniosek, aby parlam ent u chw alił zrobienie 
homuukulusa żeńskiego dla towarzysza profe* 
sora Avantiego.

f o  odczytaniu wniosku rozłogi/ się na sali 
grom kie oklaski. Zw olennicy wniosku zoczę?!i 
Kwa Kownie bić brawo.

P rzeciw n icy wniosku odpow iedzieli r.u to 
wrzawę i okrzykam i, wśród k W y c h  domino­
wało słowo: Ku i!

W ołają, że to św iństwo! —  mruknął ‘ ’ilip. 
— R m .l ie !

Znowu upłynęła długa chw ila  zanim nastał 
spokój.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Rau* cześć generała Hallera.
SŁrakow, 2Z czerwca.

W  salach Muzeum Nai odow-ego odbył się 
wczoraj m u t na cześć generała H allera  i  jego 
sztabu. L iczn ie napływająćjich zaproszonych 
gości podejm ował prezydent Fedorow icz z w i­
ceprezydentom Sandro wsAjfat J P rzed  gn izinę 
dziesiątą z ja w #  się generał H a ller w  towarzy­
stw ie sztabu. Prezydent Fedorow icz w  otocze­
niu radny cii m iejskich w ypow iedzia ł mowę po­

w italną, w  której podniósł zasługi generała 
HaJlara, a  którą zakończył okrzyk iem - GoneSfc 
H aller i  ifego arm ie niech żyję.! N iech ży je  na­
sza wieczna sojuszniczka Fraacya !

M owę prezydenta przeryw ały frenetyczne, 
długo rde m ilknące oklaski, zw łaszcza kiedy 
wspom niał o życzliwości i przy jaźn i Eraucyi. 
Orkiestra, umieszczona w- westybulu, odegrała, 
hym n narodowy i  M «rsyliankę.

Z  ko le i zahrał głos generał Haller, który za­
znaczył, że cokolw iek czyn ił —  by apeJ 
nić oboiwięzek, który dyktowały mu w iara  i 
m iłość Ojczyzjry. W  swej ciętej, żołnierskiej 
m ow ie dał wyra.c uczuciu radości, że m ógł wrć 
cić ze sw ym i żołnierzam i do Oj czyzny, za któ­
rą  wszyscy tęsknili, lecz z  drugiej strony dość 
dooitm e zaznaczył, że wojsko, niestety, n ie do­
znaje tej opiek: i tego poparcia, jak iego się spo- 
dsdewało, a  jak iego  mu obcy, a zw łaszcza Fran ­
cya, n ie odm aw iali. W spom niał, że żołn ierzow i 
polskiemu brak. przedewszystkiem  k ńę/.ek pol­
skich., że Czerwony K rzyż polski m e jest w  m o­
żności otoczyć żołnierza wydatną opiekę, któ­
rej potrzebuje, a  to i l a  braku pieniędzy. God­
ność narodu polskiego — m ów ił — wym aga, aby 
Czerwony K rzyż polski tak sprawnie fungaw-ał, 
jadł u  innych narodów. Żołnierz, czujęc opiekę 
oałego społeczeństwa i poparcie całego narodu, 
chętnie życ ie  sw oje odda, a będzie ku temu 
m iał rychło sposobność, tak na wschodnim, jak  
i na zachodnim  froncie. M owę swoj ę, w  której 
dużo gorzkich, a  zasłużonych rzucił słów, zo- 
Eończył okrzyk iem  na cześć Rzeczypospolitej, 
Sejmu l  wszystkich stanów.

Barwne tłumy, panie w  strojnych toaletach, 
panowie w e frakach, chłopi w  białych sukma­
n ach .^  B om tow a, Bolenia i innych, okolic K ra ­
kowa) roz la ły  się po es łonach Muzeum, zabar­
w ia jąc się p rzy dźw iękach orkiestry tow arzy­
ską rozmowę, do późnej nocy. J. P .

Depozyty Mnzi-um Narodowego.
Dekoracyę sal Muzeum Narodowego na wczo­

rajszym  raucie na cześć gen. H a llera  stanowiły 
wspaniałe arrasy, będące częścię niesłychanie 
cannej kolekcyi, w łasności jednego z magnac­
kich rodów  kiosowyich na Ukrainie.

Ocalone niem al w  ostatniej chw ili wysiłk iem  
ogromnej energii i  trudu od zniszczenia -z ręk  
hajdamack Lej diziczy, znalazły bezpieczne asy- 
lum w  mirrach naszego Muzeum, gdzie już nie» 
jeden podobny depozyt spoczywa pod um iejęt- 
nę i troflkliwę pieczę, a żałować należy, te  nie

jest ich w ie le  i o w iele  w ięcej z tych tułaćzych 
skarbów sztuki, jakich  do niedawna tyle kryło  
się jeszcze pc kresowych dworach i pałacach, 
dziś juz bezpowrotnie straconych.

Całość kolekcyi składa rię z dziewięciu sztuk 
przepysznych w  tonie i  rysunku, znakomicie za­
chowanych, z których część posiada znak fa­
bryk brukselskich, przedstawia sceny z m iielo* 
g ii i h istoryi rzym skiej, posiada ton ogólny 
chłodniejszy, z przewagę barw  zielonych i łę- 
kituych, pochodzi zaś zdaj o &.ę a końca w. 17-go 
— część zaś m anufaktury petersburskiej. z  za­
kładów- załocżnych przez P io tra  W ., m a cechy 
w. 18*go i czarne tonem złota wo-m orelowym , nie 
gasnąc lecz jakby przesłaniając lekk im  welo­
nem harm onijnę gamę barw. M.ęćkzy innsmi 
szczególnie przykuwa wzrok duży arras, przed­
staw iający „T ryu m f Cezara11, o bogato rozw in ię­
tej kompoizy.cyi, oraz —  rzecz oryginam a —  jak 
ua w iek 18«ty i... reters-burg, - -  „A legorya  Am e­
r y k i1, upostaciowanej w  anibiecie z Amorem u 
kolan, o szlachetnej, m iękkiej linii rysunku, na 
tle fantazyjne arch itek ta  y .

N iezw yk le piękne te oka^y Bludne są w idzenia 
dla każdego, gdyż pieszo * w zrok  sw ę dekora­
cy jnością ,-—  znawcy m ogę się n iem i rozkoszo­
wać prawdziw ie, a  n ie obojętnem będzie też spo­
strzeżenie, że najceuinejsze sztuki m a ję  u gór. 
ii ego brzegu wrobione połęozone tarcze herbowe 
polskie, dowód, żo były wykonywane aa  ep& 
cyalae zamówienie, a  w ięc nie przypadkowe na­
bytki, lecz św iadectwa artystycznego wyboru, 
wysokiej, artystycznej kultury reazych przod­
ków.

Dodać należy, że Zarzęd Muzeum m  swej stro. 
ny uczynił wszystko, aby wrażenie było na,peł- 
niejszem, —  gdy w iedziony bystrę trafnością 
oka i sędu. najp iękniejsze z  ow ych  arrasów roz­
m ieścił na Ścianach owej n iew ielk iej sali, gdzie 
k rólu ję „Pochodnie Nerona". Efekt jeet n ie­
zm iernie dyskretny: blady, goboimew y ton obi a/ 
zu S iem iradzkiego dopełnia się tak dal sce są- 
siadnjęcem i tkaninami, że te  o. odrębnych dzie­
dzin dzieła  sztuki, spływaj ę w  jednę estetycznę 
harmonię. " •

RODZICE POSZUKUJĄ
Anzelma Malinowskiego z armii Hal- 
lera. Uprasza się wszystkich, którzy go znają 
zawiadomić pod adresem Warszawa, Ordy­
nacka 1, pułkownik Ryszard Malinowski.

JPo sw nAn łęo it* fer#**iW.
Z K O LO NII W AK A C YJN E J  dla dzaed w Kocha­

nowie. Badanie lekarskie dziatwy, która ma być 
przyjęta dc kolonii na pobyt letni, odbędzie się w 
poniedziałek dnia 23 czerwca o godz. o w szkole
im. św. Barbary przy ul. Krupniczej.

(T ) SK R AD ZIO N E  A ZN A L E Z IO N E  PA S ZP O R T Y  
W  SK R ZYNK ACH  PO CZTO W YCH , Od pewnego cza­
su na tutejszą policyę urząd pocztowy prawie co 
dziennie odstawia po kilka sztuk oaszpor.ow, leg\ 
tymacyi, kart chlebowycn i t, p. znalezionych i pod­
rzuconych najprawdopodobniej przez zlodJiei do 
skrzynek pocztowych.

Stąd w  Dyrekcyi policyi znajdują się następujące 
dokumenty, znalezione w skrzynkach pocztowych;

Legitymacya na nazwisko proff. Wład. tkielakiego,
leg ły  macya na nazwisko Majera Hirth, Felczer i 

| Springera, Książka, służbowa Janc Panasika, Pfze- 
\ pustka Stcnislawa Firożyńskiego, legitymacya ufil 
: pobór mąki Pieczyńskiego, legitymacya na pobór 
; mąki Dawida Seligera, legitymacya na pobór n.ą]rl 
| W. Sygiewlicza, legitymacya na pobór mąki M. 
i Liszki. Paszporty na nazwisko, I «zar, Spiry i  Seli­

gera. Polica asekuracyjna Nr o2058 K. Sianka. Lt- 
; gitymacya Wincentegc Halawy, karta robotpdczc 

Józefa Halawy, metryka, 4 fotografie i nrzepustka 
! kap. Fausta, książka służbowa Adolfa Leinere, le- 
: gitymacye Emilii, Matyldy i Tadeusza Schranaońt; 
i legitymacya Samuela Simond, przepustka i pasz- 
| port Ign. Singei a. — Wszystkie te dokumenty są 
I do od brania w biurach Dyr. policyi.
| N ADU ŻYC IE  FUNKCYONARYUSZA PO LICYŁ
i Onegdaj przybyli do mieszkania na W o li Ju- 

stowskiej p. Jerzego Matejki, syna mistrza Ja* 
na, funkeyonaryusz policyi w  towarzystwie żoł­
nierza i poci nieobecność właściciela pnzótazęa- 

; nęli całe mieszkanie, szukając... iJunowauycu 
; podczas rozruchów ostatnich przedmiotów. 

Rzecz oczywista, że nic me znaleziono, nato- 
m ast ci gorliwi „rewizorzy" zabrali p. Matejce 

■ p&miątkcwy harabin i broń myśliwską, ponadto 
| futerały skórzane na broń, nabyte za drogie pic*
; niędze przez p. M. Poszkodowany zgłosił się TUv 
j tychmiast w  dyrekcyi policyi, gdzie mu ośwuup 
; czonc urzędownie, że rewizya jest nadużyciem 
;. i w inn i .zostanę usarani. Na razie jednak p. J0E*>
’ tejko nieprawnie skonfiskowanych przedmio- 
: -"ów nie otrzymał, a  obawia się, by przypod- 

kc wo nie utonęły... w  archiwach policyjnych.
(T) Z POGOTOWIA. Wdzoraj wozwanc PógO- 

| towie do p. Bronisławej Wrońskiej, któri, pod- 
! imas „sceny" małżeńskiej uderzona została pną## 
! męża szklankę w  głowę. Pogotowie udzieliło 
i jej pomocy i odwiozło do domu.

rJISTTKAljNGŚÓ POSŁÓW  W  POLSCB. W r 
I nisteryum sprawiedliwości zwróciło uwagę pod- 
i wiadnyoh organów na konieczność \ r^estrzega- 
’ nia zasady nietykalności poselskiej. Przysur*- 
~ sztowanie posła, nawet w  razie pochwyoandia 00 
na goracyn: uczynku nie jost d .) isaoruitn' —  
Ochrona nietykaluości poi&elsfldej istnieje 
wtedy gdy sesya jest zamknięta. Ogłc 
przepisów o nietykaiDości pose.skiej nalepy Ó^« 
óle przestrzegać i w  myśl ohowięzujęcej uctaw^ 
karnej przekroczenie tych przepisów 
sądownie jako nadużycie władz wśród okol wz­
noś ci obciążających. Postępowanie w  tarach 
wypadkachma być pizeprowadzoafe a pospie­
chem i enei gię.

ROSYANIE ŻADA7L P R A W  A  T.JMTVtBa i a, 
W A N IA  W, W A R SZA W IE . 7 powodu pogtouA  
o wysłanej mis i polskiej do adimlrała Kołeflhr 
x a  a  temsamem uznanie jego rzędu u  0pe*JE» 
m.erzeńczy, waran awski organ ro»yjeki Swp- 
hodnoje Słowo" domaga się przyznania Fosyja- 
nom w  Polsce tych praw, jakie posiaaaję oby- 
wAteOe państw en ten ty. idzie tutaj pnzfedewaąy- 
stkiem o prawe zamieszkania w  sioliry Polaki 
Obecnie już wiaoomo, że koallcya nie ummUą 
jeszcze armii Kołezaka.

GŁÓD N A  PODH ALU. W  O drow ążu  pUut
„Gazeta Podhalańska" — znaieziono zwłoki ł a ­
chała Kowalczyka, który paał z wycieńo ta lt  i 
głodu przy peszeniu bydła. Co będzie później, 
gdy już takie wypadki na Podhalu zacLoóaą ?.

PiGUŁKI REFORMACKIE
o ijsku tsczn ls jszy środek przaclw  zaburzeniom ło łędkow ym  

u os<ib dorosłycb i d z a c l, poleca 1859

apteka W. B O R O W S K IE G O  w Warszcwie
A.-jo je.ozellmekle 73, róg teopisldyny. Żądać wszędzie.

M IC H A Ł  K U K L A
Reetauracya 1 Handel Win oraz Pokoje do śniadań 

Kraków, ul. Karmelicka 17 róg Garbarskiej.

Mówią, *• uOÊ uliwy, 
»p r y t «m  c y ga n i 

A  te n  Bprjrt —  i o  t o w a r  
I d o b r y  i t a n i.

Z a  to w a r a m  i d i i a  
U c ią i l iw a  p ra c a ,

X o  t e ł  k t o  r a a  p r a y a M d l,  
S to  r a » y  d o ń  w ra c a .

K u k la  siQ ro a w ijn ,
K o k ia  r o A n l*  w  a ła w ę , 

R o s g io a  m a  n a  K ra k ó w ,  
M a  i

1900
n a  W a r s z a w ę .1

Z a c z a i  k J e d y i  a k r o m n io
W  b u d z ie  g o a p o d a r a k ie j ,  

D z id  o d  K a r m e l ic k ie j
S ię g n ą i  w c z ę ś ć  G a r b a re k ie j .  

A  n ie c h  s o b ie  s ię g a ,
Z a p r a w d ę  w a r t  le g o . ..  

C h o d ź m y ż  n a  k o n ia c z e k  
D o  K u k J l, k o le g o .

J ed y n y  n a j b l i u y  d e m  h a n d lo w y

IGNACY CYPRES O.®
a *o

45,

Kraków , u i lc a  S z e w sk a  L- 13/11 G.
poleca niklowy system Rossoof 35 kor., Bu­
dzik o 2 dzwonkach 40 k. Skrzypce ze smycz­
kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie 
model, jednorzędówka kor. 100, dwurzędówka 
kor. 160, Trąby akordeono... kor. 15, 20, 25. 
Ostne harmonijki kor. 5, 8, 12. Brzytwy kor. 
10, 15, 25. Maszynki do włosów kor. 15, 35, 

. Maszynki, do samogoienia kor, 20. Wysyłka na prowin- 
eye za porzeclnfem nfitisslaniem należytośei. 1693

STA N IS ŁA W  SIELECIC
SK ŁA D  FUTER I PRACOW NIA K U ŚN IE R SK A

K R A K Ó W ,  U L IC A  P O S E L S K A  L. 15.
Poleca w  wielkim wyborze: Płaszcze i takietv per­
skie, sealskiuowe źrebcowe i asirac.hanowe również 
futra męskie i damskie, świtki. czapki i ga,aateryę. 
Przyjmuje zamówienia według najnowszych fasonów 
na czas oznaczony. — Przeróbki i reperacye po 
cenach umiarkowanych. Przechowuje futra. 1963
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różnych past do obuwia, waseliny, faroki ao bielizny i t. d

b i d  I m .  Kranów, iilira liss lsa  1.15.
K A R O L  H I E D 2 I A Ł I K

S tes& du jracya  M i e s i u a ń s k a
w Krakowie, ulica FloryaAska L. 17.

O r z e  K a r o l ,  o r z e ,
W c a l e  m u n ie  c k l iw o ,
C p i  r o b ić ,  m ó j i i o ż e ,
Z W e ra ć  t r z a  g r o e iw a  1 9 8 9  

N o  I j a k o ś  z b ie r o ,
Z b ie r a  b e z  m itr ę g i ,
B o  n a lu r a  s z c z e r a  
I  g o s p o d a r z  to g i.

Bufet ma zfl wąiJT,
Ufcęz M&if. m c ,
ZnMi afr&g&i 
W  g o s o  t l u n ile .

Ą  ż o  t i t i ł  b o * rm r jy ,

W  SfrdJlS w w u e j  chacie.

k u ć  K a r o l  N ie d z ia łc k  
S t a r y  m ó j z n a jo m y ,
F ig la r z a  k a w a ie k ,
T o m y  p U a ó ,  t o m y ...

J a k  s ię  t o  h u ia lo ,
G d y  K ię  m io d u z y m  b y ło ,  
J a k  n ie r a z  w  n o c  b ia łą  
D o  d o m  s ię  w r o c i ło ,  

d/iś — nieLiujĘflfiy — 
uię r o z w W ff i ,  

ay ł̂ racy,
4 . Ebit.i. ~
\ V z ią ł K a r o l  i i i| d z ia le h  
in t e r e s  n o  —
W  p ly g ! —
B a lr z e ie ,  p o d s i^ T a J c Ie !

Rantowne p nad siabiorstw o
istniejące od kilkunastu iat w Krakowie 82.009 ko-oa 
sprzeda Biuro kupna i sprzedaży rer ni .ci Tumidajowlaa 

w Krakowie, uf. Szewska 23, Tel. 1< 01. 20i4

? ' v :  * :-ó. ■ »

WOLNOŚĆ!
Najlepsza b ib u łk a  cygai tc-nrr 
w książeczkach i  tu tk a c h . 

W y r ó b  - K r a jo w y  
jedynej galicyjskiej fa b ry k i b ib u łe k  

do papierosów

Główny skła d

Żywiec.

Nadzwyczajne Walna Zgromadzenia
Stowarzyszenia przem. kupców

trudniących się sprzedażą arŁ spożywczych odhę  
dzie się w  niedzielę dnia 22 ozerwca w sali Koła 
mieszczańskiego ulica Jagiellońska 9, II p. c goaii- 

nie 3 popeł. punktualnie.

Wobec bardzo ważnych spraw stojących na po­
rządku dzieanym uprasza o jak naji.jzniejsze pri; * 

bycie.
2038 Starszy StowarzyszRnit

Fr. Radw t ńrkl.
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Największy skłatf aparatów i przybotów kośc’einvch g

KONSTANTY W ITKOW SKI KOROAS I
Kraków, ul. Wiślna 6 (obo.c Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: ^ Koronki do bielizny kościelnej v największym wyborze

O rnaty, kapy, cialmatyki, stuły. sukien!-.:. chorągw ie, sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszki, rnonsirancye, ada­

maszki, aksamity, goło;:;/, trendzie etc.

Bandaże
na przepukliny pępka, brzu­
cha, pachwiny i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
wnętrzuym, cierpieniach ma-
c.ey, obwisłem Drzuchom, o- 
berwaniom się, latającej nor­
ce i t. d. M. L. Polaczek, Sam­
bor 2. 1829

Kupuję garderobę
aięskij używaną. Płacę naj­
wyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką lub ustne do 
L. Sckmaus, Kraków, uiicu 
Szeroka 22. 1300

Akuszerka z Warszawy 
stawia bańki, nrzypi uje za­
mówienia, udziela porad, dy- 
skrecya /.upewniona. Studen­
cka 0, II piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314

Pierwszorzędny stroiciel forte- 
piadów ze Lwowa, Artur Smu­
tny, Kraków, Piotra Michało­
wskiego 14, 1 p. Pensy^tut 
Jolanta, przyjmuje strojenia 
i iep»raeye. 16 16

Szdwstlch czeladzi
potrzeba na szytą i kołkową 
robotę zaraz. Wolska 1. 20. 
SL Lilek 1990

Poszukuje się
sd&liiegu kucharza rcetaora- 
cyjnego jak również i kuchci­
ka. Posady do objęcia 1-go 
lipęa. Wiadomość: Hotel kra­
kowski, Jasło. 2046

Potrzsbna posługaczu#
od 9— 11 i od 2—5. Zaplata 
100 K. Legitymacja wyma-

rW. Wolska 23. Oficyna 
piętro. 2047

Do wyn dęula
aiilier fdtogral^.zńe wraz z 
ntieezkrmem B li za za wiado­
mość między godz. 12 -2  1 
6— 8 ul. Garncarska L 6 par­
ter, drzwi na lewo. 2048

Sprzedam gramofon
z 19 płytami. Józef Gurjia, 
Izdebnlk, k. Kalworyi. 2052

Bony lub frettenkl 2053
do dwojga dzieci (lal 6 i 4) 
poazukuje się. Waru ild: wiek 
Je więcej jak lat 40, szycie, 

re^onjenck.cyc, praktyka —  
Zgttwzenia przesyłać: Dzie- 
duafycka, Zakopane, Lubień.

czeladzi szewsk.nii
potrzeba zaraz. BU Hachaj,
Tomasza 9’ 2054

Kupię lub wypożyczę pianino
luo fortepian w dobrym sta­
nie, używany. Zgłoszenia: 1. 
Sokolski, Szlak 19, I p. 2057

„TURKG L"
Na brudną p„sacLkę 

Skarżysr się, Karolu, 
Czemu nie użyjesz 

Znanego Turkoiu?
Turkot, jak wiadomo,

Jest masą woskową, 
uają wyśmienitą,

Daję n i to słowo. 
Posadzka furkotem 

Gdy nasmarowana,
Po lekiiom natarciu 
; Biyszczy jak lustrzana.
Z Turkoiu masz, bracie,

1 więcej korzyści: —  
Meblo, linoleum 

Również Turkol czyści. 
Będziesz po mieaZitr.niu 

Chodził jak olśniony 
I nieraz dostaniesz 

Całuska od żony.
Do naoyc.a wszędzie.

Skteu tyjsśwny 
W Ł A D Y K A  TURE5I 

Karmelicka 8. 2u49

I  (Jiiia i I. Mlliiia
Mleczarnia Postępowa.
Kraków, ulica S-30 Jana, 

ro j ulicy Ś-go Marka.

Nie wojenna, me paskarska, 
Ale kuchnia gospodarska,
Na wpół mięsna, na wpół jar- 

jsku — 
Taks bezalkoholowa 
I zdrowotno-postępowa — 
Mięsoo-mleczno-jarzynowa, 
Pierożkowo-ziemniaczkuwa 
Kuchnia, której treść kuchar- 

jsku
Nie wódczana, nie bawarska, 
Alo taka treść poczciwa, 
Jakicn mało u nas bywa — 
Jest to kuchnia,/, dawna znana, 
W Krazowie — Świętego Jana.

—■ Gdzie jadasz ? pyta niektóry 
Odpowiedź.— jadam u Chmury 
(ZawłllAska ma tę siłę,
Ale nazwisko... zawiłe 1)
Więc n Cbmurj codzień jadam, 
Mówi Ewa, mówi Adam,
Czy z młodzieży ui/ędmczej, 
Czy z studenckiej jurnej dzi- 

Lczy,
Czy też z emerytów afery —  
Równie źrebce i ogiery I 
Puyszli na czc/O, głodem parci 
Wyazli ayci, nie obdarci,
1 ato procent więcej warci!...

Bo u Chmary, z treścią w pa 
[rze,

Taniość łączą gospodarze, 
Taniość ustosunkowano 
Do towaru jaki dano: —  
Taniem bywa każde danie 
Lucz najtańsze podśmietanie, 
Jeszcze tańsza suuanka nueka 
Żądaj tylko — służba czeka. 
Cały dom gościowi Służy. 
Chociaż lokal wcale duży, 
Widny, ładny i wygodny — 
I od dawien dawna —  mo- 

[dny
Radzę! idż tam jeść, gdyś gło- 

1834 rdnyt...

a t ł < a t a » a » a a » a « » «

1 0 0 - 1 U 0  K
dziennie zarobić może kilku­
nastu zdolnych czelakników 
szewskich w pracowni obuwia 
Kraków. Frauciszkańsku 4. 

Zgłoszenia tamże. ‘2026

Cukiernia i kawternie 
STANISŁAWA LiSItCKiEGO

ICnkSw, u|. sioiatska l .  13.
Do m łodych dzia przyszła s ilu ! — 

Olom . jo d n o go  w yszp e ra ł;
M a w yg lą d  p od ch orą żego ,

A rządzi Uu-zcin generał.
L ed w ie  o tw o rzy ł „Bar Polski4', 

Lltzha tr/ynfi4oi* Stolarska,
D o k a z a ł A w ia -u , c z e m  m o le  

K u c h n ia  b y ć  m i ę s n a  i  ja r s k a .
Alu to w a r  tlob rze  w yb ran y ,

Ma w  I? ar z e  s iły  ia ch ów e.
B ila rd y , trunki, napo je ,

A  g łó w n ie  —  o k o  raa z d r o w e I  
W id z i  w i ę c  d o b r z e ,  c o  t r z o b a  

t d y s p o n u je  b e z  k r z y k u ,
Jeut g e u « r a N in  i  kupcem , 

T o  p rzyzn asz aara, C zy te ln ik u !

Panna inteligentna
znająca się na gospodarstwie 
dcraoweni. umiejąca szyć, po­
szukuje posady, najchętniej 
u samoistnej osoby. Marya 
Nowakowska, Tarnów, Wało­

wa 2. 2027

Uft L O H IE
Kraków, o .oa Starowiślna L. 19

Kuueika z jiasty
płaci 30- 50 ii za sztukę,;
odbiór w każdej ilości, w ; 

biurze Fabrfki pasty

l  M: u r n  Kanonika 12.!
1 pięiia. 1782 j

marani*
po: eta f:69

P IM C O W K IA  Ś L U S A R S K A  |

m Lum &  cfik»MiKA 2050 i
W  K R A K O W IE , t»2 . X II, U L . KOŚCIUSZKI 2. |

W y k o n u je :  R o b o t y  w  z a k r e s  Ś lu s a r s tw a  b u d o w la n e g o ,  £  
ja k  k u c lo  o k ie n ,  d r z w F  p o r ę c z y  d o  s e h o d d w ,  a c h o d y  

ż e l a z n e ,  b a lk o n y ,  g a n k i ,  o g r o d z e n i a  itp .  w  m ie js c u  

I n a  p r o w in c y i .  —  P r z y jm u je  w a g i  e t o ł o w e ,  d z l e s ł ^ t n e ,  

c i ę ż a r k i  m o a lą l .  I ż e l a z n e  d o  r e g u lo w a n ia  I c e c h o w a n ia .

Król i szf£»e»
Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktj una  
pam może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich 1 dziecięcych
w szkole kroju i szycia „Józefina", Dług? 11.
Kurs zacznie się 1 llpca 1919 r. —  Tamże wszelkie formy, 

podług wziętej miary. 2051

Zawiadomienie.
Podpisano firmy ogłaszają niniejszem, że przez 

sezon letni będzie wprowadzony c a ło d n io w y  
sp o c z y n o k  n ie d z ie ln y  I iw ią iu c zn y . Zatem 
będą sklepy w dniaeh 6, 16, 20, 27 lipca, 8, 10, 
12, 17, 24. 81 siorpnia zarutnięte i proszą swych 
P. T. Odbiorców c przyjęcie tegoż do łask. wia­
domości

Alba Ska z ogr. odpow., ui. Szczepańsl * 7.
Drobnar, ZJecihu&une llrmy, ul. izcznpańska S.
K. iv, ii woda. Skład aptiezny, ul. Lubicz obok kole!
Z. Kutnorowski, Driiguerye, u' Floi fańska 33.
Krakowska Fabryka Szczotek, ui. Sławkowi ka 2.
Fr. Lenerł, ul. Sławkowsko 8.
K. Miklaszowski, pi. Dominikański 1.
Rslm i Ska Rynok gł. J7
M. Rećhos, Karmelici a 10.
Jani dis, Skłte apteczny, ul. Długi. 18.
Spoin i Ska, Floryańsko 14.
W. Turek, ul. Karmelicka 8.
J. Wilkosz, ul. Karmelicka 14. 2055

Nowo założony

Związek Ecefiarzy „Wspćlność“
Spółka l ogr. por.

Kraków XII., ui. ufoitiuszki L. 33
przyjmuje wszelkie roboty w  a-kres kaflśrstwa v/cliodzące, tak w tniejjcu, jak 
i na prowincyi. Posiada na składzie: piece ułałe, kremowe, kominki, i/anny 
kaflowa w  różnych kolorach, również kucanie wszelkich rozmiarów, małe, por­

celanowe, jak I kolorowe. Wykonuje przestawki pleców i kuchen. 
Zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że wykonywanie robót jest prowadzone 
przez zawodowców i że wszelkie roboty bedą wykonywane na czas i wzorowo,

po cenach przystępnych.

Za Związek kaflarzy „Wspólność"
2040 M ich a ł D zikow sk i, kierownik.

Pokoju kawalerskiego
t osobnem wejściem poszu­
kuje się zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod M. G. do ad- 

ministr. -Gońca*. 2029

Zawiadamiam
że zamówienia na nowe aimferykasTSki© m aszyny O O pi­
san ia  światowej marki

„^oyal Standard*'
przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r. 1819

Z poważaniem

R U D O L F  N O W A K
ftraKÓw, Grodasui 44. —  Tsl. 3541 

PRZY30 RY DO MASZYiv. WSTĄZKi, KALKA, PAPIER WfóKGWY. 

W A U S Z T k T  R f c M I I A C Y J ^ Y .

.. t  
Ml
% i S 

*  
*

r
i,

Cement ponten.łzki: Górka. Szczakow a i Pod­
górze. GU»;< murarski, szlukaterski i ai:ib»Sli'Ov%y 
wapno &.<a|L|ie proszkowe. n<i<iiozo>>« i hydrau­
liczne (Romanceai«|ęt), dachówkę w różpych gatun­
kach wyrobu firmy ,AktieugC3cłiscC.V, oc: W ij-
ner fciegeiwofsre Wien". łupek^isOeslnwy. pąpa da­
chową, karbolineum, smoła pogazowa, sinary do 
wozów i ,Towoiy“| posadzkę bilonową i rury be­
tonowe, posadzkę sdeinęatow:! i rury steiugutewe.

WYKONUJE i ydłJiRUKOYE DAt-HOY/
(PA T uN T  „STEFAN IA ")

JAK0TEZ PROLOGI A3BEST0WE
Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 

po cenach Bardzo przystępnych.

E m i l ia  m  fi eiiina
ooleca po niskich cenach

H ijlii w pW r tH im y i i.  i l l f i « n « i e
Krowoderska 38. 1783

Siuro zamewiań i atcspadycya Karmelicka 12.
Wysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczypospoiiiej 1’oiski.

To nie figiel, to nie blaga, 
a Io pomysł wart oklaskn,

Gdy się postęp sztuką wzmaga 
I potęgą wynalazku.

Oto nowość — szpilka „Enipc"
Już w użyciu uardzo liczba, 

Urządzenie szpilki tępe,
A i chwytna i praktyczna.

Nu przechadzce czy w  pudrózy,
Równinna wsi jak i w fnieśde, 

Kapeluszom damskim służy 
1 uznanie ma niewieście.

Bo zaprawdę idealna,
'Ł wichrów świata szydzi sobie, 

Modna i niezuzywalna,
Ani kłuje, ani dziobie.

Muza zeszlaby na klępę,
Gdybym n >  był nią natchniony; —  

Doskonała szpilka „Empe",
Sam ją kupię dziś dla żony!

Szpilki „Empe“ poieca hucznej uwadze Salonów 
2058 Mody i ich P. T. Klientek
Generalny zastępca tego wyśmienitego artykułu

li: ijk Deiibso?, Kranów, iii. iw. Tomasza l II. 9.

5
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% Zarząd grćwny:

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.
Oddziały;

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapral akcyjny K 10,000.000. i;
Adres dla depesz do Zsrzędu gł. i oddziałów:

„TO  H A N "  

ta Telefon Nr. 20 —  78 i 11 —  38 c i
Rachunek bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; bank handlowy w War. 

szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834 

Ds^iał w ęglow y.
D z ia ł drzewny.
D z ia ł budow lany.
D z ia ł źeiezny,

G ercrslna .'taprei:entacya hut śląskich
i galicyjskich. 1744

D z ia ł rolniczy.
D z ia ł m aszyn  ro in iczych  
D z ia ł spożyw czy.

W ydaw ca- W  zastępstw ie Spółki W yd&ftp.inzzj ISrljłr.r" jd a w a  w Krakowie..

ftp://ftp.inzzj

